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U d a r e m n i o n y  z a r a s c f t  

n a  k r ó l a  R u m u n i i

Bunt więźniów w Przemyślu. 
Z g o n  s ł y n n e g o  E r e i t b a r t a .

Herbatę świeżego zbioru poieca F*a „Zakopane* Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

AUTO-AUTOM Alif TEL2FPNIC3NE.

W  Berlinie wrrowadzono na skrzyżo­
waniach głównych ulic automaty, zapomo- 
** .frt>r»cŁ  ftotna tumawiać auta.

Demagogiczny wnioseli „W yzisnlsnia"  
nie ma w  powodzenia.

Które kluby będą glosowały przeciw Rządowi?
(Telefonem od najzego korespondenta.)

Warszawa, 7 paź ziernka. (Z ) Dzisiaj i j tro ki by sejmowe obr - 
duią nad pan  m samcyjnym premj ra Orabskieg . Ch. D. rozpoczęła jut 
wczoraj orady po usiedzeniu Sejmu i prow dz ła e przez cały d 1 ń 
dzisiejszy. Piastowcy i r ystąpią do ubrad nad s\tu cją dopiero jutro.

Dla oceny sytuac i ciekawe jest zestawień e gto ów  jakie mają paść 
za w n oskiem „W yzw olen ia*. Jak wiadomo .W y wolenie* zapowiedzi <ło 
ostrą obstrukc^ p .2eciw rządowi i postawi wnios v o wyrażenie nieufności- 
Za wnioskiem tym o io w is  się „ ^ y z w  len t "  (47 głosów), Żydzi 34 
N emcy 17, Uk a ńcy 14, B ylowcy 13, grupa W ojew ódzkie o 17, g-upa 
Thigutta 6, Bialornsini 5, komuniści 4 i grupa T-iraszkiewlcza 4 Jetel 
także gru a Dubanowicza 20 głosów przy ączy się do głosów  , Wy w o­
lenia", wtedy wniosek uzyskałby Leżn ie 171 głosó v.

W k o łrh  parlamentarny h liczą ię także z tern, że jeżeli jeszcze 
kilka i losów posłów L kw. „dzikich* przyłączy się, to wtedy opozycj 
miałaby do rozporządzenia około 176 łosów. Ponieważ w chwili obrcaM 
sej/n I czy 449 posłów, w ob e : tego opozycja jest daleka od zdobycia 

iększości.
Naturalnie nie mogą b\ć wykluczone Hespndzi nki, Mianowicie chód i 

o stanowi ko, jakie za mis „Pia l* i Ch. D , któ e r o r  erządzają ‘ącznie 
91 głosami. Niema jednak podstawy, ab kluby te poparły wniosek „W y ­
zwolenia*.

W  ślad za naszem ostrzeżeniem umieszczonym w Nr. 7563 „Gazeta Poran­
na" ogłosiła firma komispol we Lwowie ze swe, strony „Ostrzeżenie", 
która podaje w sposób obłudny swojego byłego współpracownika B. Riesla, 
jaku naszego dyrektora. Stwierdzając, że B. Riesel nigdy nie był naszym 
dyrektorem ani urzędnikiem, uchylamy się od prowadzenia z firmą Komis­
pol polemiki do czasu ustalenia przez dochodzenie sądowe szczegółów zwią­

zanych ze sprawą fałszowania i puszczania w obieg naszych weksli.
KRAJOWA W YTWÓRNIA GAŚNIC MINIMAK, 

5876 Iow . Komispol, ap. t  ogi. odp. w Warszawie

Delegacja W i j e m  o ministra 
holeji, p .Tyszki.

Warszawa 8 października. (Tel. 
G. P.) Min. kolei Tyszka przyjął 
d. 7. bm. delegatów zw iązków 
zawodowych kolejarzy, maszyni­
stów i konduktorów, którzy przed 
stawili mu swe postulaty co do 
zmian w  ustawie o pragmatyce 
siużbowei. Minister przyrzekł roz 
ważyć te postulaty.

—  o  —

SKANDAL „EXPRESS Co“
W  W ARSZAW IE.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa 7. października. (Z) 
Aresztowany w  związku z nad­
użyciami „Exoress Comoanie* 
warszawski przedstawiciel tego 
towarzystwa p. Litewski ma być 
zwolniony z aresztu do zło^-młu 
kaucji 20 tysięcy złotych. Do W ar 
sawy przybył detektyw amery­
kański, który utrzymuje kontakt
z naszemi władzami śledczemi. 

 o-----
ZIMOW E L IG I  KOLEJOWE  

DLA KURACJUSZY.
(T-^f-fonem od naszego korespondenta''.

Warszawa 7. października. (Z ; 
Minister kolei zarządził, aby ulgi 
kolejowe dla kurącjuszy. którzy
udają się; do uzdrowisk krajowych 
by ły  również stosowane w  sezo­
nie zimowym.

PŁACE NIŻSZ” ZH FUNKCJONa RJUSZ 
PAŃSTW.

Warszawa, 7. pażdziei nika. (Tel. G. P.) 
Na środowem plenarnem posiedzeniu Rady 
min. omawiano m. in. palącą kwestię o- 
kreślenia płac niższych funkcjonariuszy 
09Ótdwowvcb roinvch. kaiaffonri -
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Pojedynsk siedmiu w Locarno.
Zab eg operacyjny na chorej Europie. -- 
chce kra aó inaczej. -  Locarno kclsbką

starej Europy?
Lwów, 8 października.

W  uroczej miejscowości, nad Lago 
Maggiore położonej, odbywa się w głę­
bi zacisznych, kokieteryjnych wiń, na 
tle Czarującej panoramy alpejskiej, 
jedna z tych licznych powojennych 
konferencji, majacych utrwalić pokoj 
w Europie. Odbywa się ona w  czasie, 
będącym początkiem wielkiego sezonu 
w  klimatycznych miejscowościach,
położonych nad szwajcarskiemi jezio­
rami —  w porze najpiękniejszych wi 
nogron i dojrzewających cytryn, gdy 
słońce się śmieje do życia, a życie do 
słońca, a nad naturą i ludźmi rozpo­
ściera się nieskalany, czysty lazur.

W  takiej to chwili, gdy za granito­
wą ścianą Alp huczą już październi­
kowe wichry i popłakuje niebo nad 
znędzniałą, politycznie i ekonomicznie 
chorą Europą —  zebrało się w Locar­
no siedmiu prawie równie zręcznych i 
zdolnych chirurgów, by na ukwieco­
nym stulę operacyjnym dokonać sta­

now czego cięcia na chorym organiź- 
mie europejskim. Przygotowania do tej 
konferencji, zapoczątkowane nominal­
nie przez Nieme y, a faktycznie zain­
spirowane przez Anglję —  trwały od 
początku bieżącego roku. Do operacji 
jidnak nie można było przystąpić bez 
uprzedniego, troskliwego zacnlorołor- 
mowania i uśpienia wrzaskliwego nie­
mowlęcia, któremu na imię: protokół 
genewski.

Uśpienia tego dokonano na niedaw- 
nerr VI. Zgromadzeniu Ligi Narodów. 
Obecnie więc cnirurdzy mogą spokoj­
nie przystąpić do swych uplanowa 
nvch zabiegów. Panuje jednak powsze­
chna obawa, że lancety, którymi ma­
ją zamiar się posługiwać, nie będą 
kierowane zgodną, jakkolwiek zręcz­
ną ręką. Każdy bowiem z siedmiu 
cudotwórców pragnie inaczej krajać 
Europę, zaklinając się przytem, że cię­
cie przez niego dokonane uzdrowi pa­
cjenta definitywnie.

Niemieccy okpi&wiaty.
Przyjrzyjm y się każdemu z nich 

z osobna. Przybył pierwszy, specjal­
nym pociągiem, doskonale zręczny 
Stresemann z całym sztabem infir- 
mierów i infirruierek, oraz z najwvż- 
szym kontrolerem, mającym uważnie 
patrzeć na jego pracę, ze względu na 
współodpowiedzialność —  prezyden­
tem gabinetu Lutherem. Długo nacjo­
naliści niemieccy nie chcieli pozwolić 
tym dwom sternikom nawy państwo­
wej, zapracowanym w dusznej atmo­
sferze Berlina, na zaczerpnięcie świe­
żego powietrza pod lazurowem nie­
bem. Nareszcie udało im się to po­
zwolenie okupić w sposob równie dow­
cipny, jak i w  metodach dyplomatycz­
nych często praktykowany. Pisemne 
noty mi&nnwicie, wyrażające zgodę 
rządu niemieckiego bez żadnych za­

strzeżeń na program konferencji w 
Locarno, zostały oddane przez amba­
sadorów w Paryżu, Londynie i Bruk­
seli wraz z równoczesuemi oświadcze­
niami, zwanych dla ironji notami 
worbalnemi, w  których mieścił się ca­
ły  szereg warunków. Jedno więc była 
zaprzeczeniem drugiego. Niemniej jed­
nak konferencja się zaczęła, trzeba 
bowifem cżemś łudzić stęsknione za 
spokojem narody, wciąż jeszcze z na­
iwną nadzieją Siedzące wyniki rozma­
itych zebrań i zjazdów, będących naj­
częściej dla wytrawnych dyplomatów 
doskonałą sposobnością wygrzania 
starych kości pod promieniami cie­
płego słońca i przypomniema sobie 
nigdy nie odżałowanej młodości wśród 
kwiatów, palm i, proszących o auto­
grafy kobiet.

Konkury Cziczerina do Brianda.
Przybył automobilem z Paryża, u- 

poiwszy się aromatem lasów i gór p. 
AristiJe Briand. Przyjechał po sukces 
już z  góry zapewniony. Lancet jego 
ma już wyznaczoną trasę. W  czasie 
bowiem ostatniej swej w izyty w Lon­
dynie zgodził się na realizację angiel­
skiej koncepcji za cenę ustępstw w 
kwestji francuskiego długu wojennego. 
Zarazem p. Briand będzie odgrywał 
na terenie Locarno‘a miłą dla siebie 
rolę młodej panny, dc której będzie

słał dziewosłęby p. Jerzy Cziczerin. 
Chociaż bowiem istnieją poważne o- 
bawy co do wyników całej konferen­
cji —  to jednak nie ulega, wątpliwo 
ści, że zakulisowe p. Briand Nreguluje 
z nieobecnym w Locaino p. Cziczeri- 
nem sprawę francuskich wierzytelno­
ści względem Rosji, w sposób zadowa 
łający paryskich rentjerów. Ogólna 
przytem opinja widzi wspomnianych 
wyżej dziew ośłębów w osobie nasze­
go niedość ocenionego p. Skrzyńskiego.

Austen, syn Joecgef Chamberlain.
Równocześnie wraz z p. Brinndem 

znalazł się w Locarno dziekan tego 
koleojum chirurgów Austen Chamber­
lain. Jest to człowiek, żywiący, poza 
delegatami niemieckimi, najwięcej na- 
dzieji, lecz i zarazem najwięcej obaw 
co do wyników konferencji. Od czasu 
dojścia torysów do władzy, ma on na 
oku jedyny cel: uspokojenie i zorgani­
zowanie Europy. Szybka realizacja te­
go celu jest komeczną dla podjęcia e- 
nrrgicznej walki przeciwko Rosji. Wal­
ka ta zaś stała się jedynym sposobem 
Wyjścia z labiryntu brytyjskiej polity­
ki azjatyckiej. Zorganizowania Europy 
domagają się również Dominjn, leka- 
iąc;e się jakichkolwiek zobowiązań w

stosunku do spraw europejskiego • „im- 
brog!io‘a“  i przerażone coraz bardziej 
rosnącą zmorą wojny o Pacyfik. Pra­
cowite, od roku już trwające w  tym 
względzie wysiłki p. Chamberlaina 
mogą być zniweczone przez nieustę­
pliwość i bezgraniczność żądań nie­
mieckich Dlatego syn słynnego w 
dziejach Anglji Joe Chamberlaina pa­
trzeć będzie z niepokojem na twarze 
Luthera i Stresemanna — i  Scialoji i 
niewidzialnego, a jednak duchem w 
Locarno bawiącego Cziczerina.

Ci dwaj ostetni występować będą 
w charakterze obserwatorów, z tą tyl­
ko różnicą, że p. Scialoja będzie w y­
stęp/wał osobiście, a Czicztrin pr,ez

Każdy z chirurgów 
nowej, czy grobem

osoby trzecie, jakkolwiek jego osobisty 
przyjazd do Locarno nie jest wyklu­
czony. P. Scialoja skorzysta z każdej 
sposobności, b y  ewentualnie zawrzeć 
z p. Cziczerinem tamy układ, jak 
Niemcy swojego czasu w Rapallo. P. 
Cziczerin natomiast, podróżując po

Europie via Warszawa i Berlin, od­
krył niezwykłą a prostą prawdę, stre­
szczającą się w  tern, że zarówno Pa- 
pallo, jak i Locarno kończą się samo­
głoską „o". Samogłoska ta sams dla 
siebie znaczy: nul. Otóż p. Cziczerin 
doszedł da przekonania, że grożąc 
Niemcom całkowitem zanulowaniem 
traktatu w Rapallo —  zanulować mo­
że zupełnie skuteczność obrad w  Lo­
carno. Wykorzysta to niewątpliwie za­
równo w konkurach swoich do p. 
Brianda, jak i względem. Niemiec, Pol­
ski, Włoch i Czechosłowacji. Duch p. 
Cziczerina będzie w-każdej sali obrad 
i w każdym zacisznym, zamkniętym 
salonie —  a rola, jaką w tym charak­
terze odegra, decydującą dla wyników 
konferencji.

Poirednic/i czy pianki?
Nie wymieniłem jeszcze pp. Skrzyń­

skiego i  Benesza, którzy będąc w Lo­
carno, zmuszeni są czekać na wezwa­
nie, zapraszające ich do stołu rokowań 
nad tak zwanym paktem wschodnim. 
Nie wesołe musiały Dyć myśli, które 
im towarzyszyły w podróży. W  dal­
szym bowiem ciągu —  a głównie 
skutkiem przesadnych amnicji p. Be­
nesza, który pragnął pójść swą własną 
drogą i nie występywał soPdarme z 
Polską, czy  to w sprawie paktu 
wschodniego, czy wejścia Polski w 
skład Rady Ligi Narodów —  będą 
zmuszeni odgrywać rolę pionków, 
względnie lieszyć się charakterem po­
średników Polska przytem ma stano­
wisko znacznie silniejsze, głównie 
dzięki osobie p. Skrzyńskiego, jak i 
niedawnej konferencji warszawskiej —  
dla p. Benesza jednak może Locarno |

stać się grobem jego politycznej karje- 
ry i dyplomatycznych sukcesów.

Oto kontury tych komplikacji, a' 
zarazem nadżieji i obaw, jakie towa­
rzyszą odbywającym się naradom. 
Konferencja w Locarno ma znaczenia 
pierwszorzędne. Może się ona stać Je­
ruzalem odrodzonej politycznie Euro­
py, zarówno jak i Kartaginą systema- 
tu, stworzonego przez traktat wersal­
ski. Może się również skończyć zupeł- 
nem fiaskiem, w którym to wypadku 
ludzkość otrzyma znowu bezskutecz­
ny cios w ciemię swej nai yn^iści, a 
dyplomaci wynajdą znowu jakąś uro­
czą miejscowość dla kontynuowania 
swej macchiawelowskiej, nigdy nie­
stety na uwiąd starczy nie cierpiącej, 
gry.

Dr. Tadeusz Bierowrtl.

Udaremniony zamach
na rumuńską parę królewską.

Miano go dokonać 11. b. m. w  Jassy.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Czerń'o^yce, 7. października, (ms) Korespondent W asz 
dowiaduje się iż władze policyjne zdołały w ostan ie j chwili 
unicestwić pianowany zamach na króla rum uńskiego Ferdynanda 
i królową Marję.

Banda spiskow ców , otrzymująca dyrektywy z centrali ko­
munistycznej w Czerr^owcach, uknuła spisek. Zamach miał być 
wykonany 11. bm. w Jassy z okazji pr7ybycia pary królewskiej 
na otwarcie now ego g n ach u  sądowego.

W m iejscow ości Lencauti aresztowano dwu podejrzanych 
osotm  ków, przy których znaleziono materjały wybuchowe oraz 
dokumenty, świadczące o zam iarze wykonania zam achu na 
króla Ferdynanda.

F m i s i i i  stotsH z amunicją wylesiał 
w  pow ełrze w  Bordeoux

jest to n ew ą tp lw e  dżet o żywiołów przewrotowych.
(Telefonem od nas’.ego korespondenta.)

W a rs z a w a . 7 p id z i r ik >. ( Z )  Z  Borde ux donoszą tu, że d-lś 
przedpołudniem okręt francuski naładowany bomb .mi lotnlczemi, wyleciał 
z niewiadomych pow odów  w powietrze. Ok ęt ten płynął do Marokko. 
Na okręcik 1 w  porcie Jest wielu zabity h i ranny co.

CYGARA HOLENDERSKIE I TYTOŃ 
ANCIŁLSK1 

Warszawa, 7. października. (Tel. G. P.) 
Za kilka dni państwowy monopol tytonio­
wy w ]  puści na rynek zbytu zagraniczne 
Wyroby tytoniowe. Będą to cygara spro­
wadzane z Holandji i pewne gatunki tyto­
niu sprowadzane z Anglji —  na próbę w 
niewielkiej ilości.

RABINI NIEBOGĄ UDZIELAĆ ROZ- 
W CDOWI

V argzawa, 7. października (Tel. G. P.)
3ąd Najwyższy wydał w tych dniach___
kawa orzeczenie, a ny kto tg rabin1 
nie mają prawa udzielania lorwods mał­
żonkom .: yzn; nia Mojżeszowego, Upraw­
niony do tepo jest t rlkó sąd okręgowy 

  O -
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BENE-Z W  LOCABNO.
Waiszawa, 7. października. (Z ) Z Lo- 

uamo donoszą, że przybył tu min. Benesz 
z  rodziną i  członkami delegacji czechosło­
wackiej.

Jzszczb tylko krótki czas 
w Kinoteatrze ,.8P0LL0“

Niemcy wstąp:ą do Ligi Narodów?
Tekst paktu skradziona i ogłoszono w prasie włoskiej.

Mussolinl samolotem przybędzie do Locarno. — Słowo hon ru członków konferencji.
Paryż 8. października. (Tei. (5j P .) Przystąpienie Niemiec do 

Ligi Nai. uchodzi za rzecz pewna, 
Mus^olini przybyć ma do Locar­
no samolotem. Delegaci na konfe­
rencję zobowiązali sie słowem 
honoru do utrzymania tekstu pro­
jektu paktu w tajemnicy. Potw ier 
dza się wiadomość, że tekst pro­
jektu tego zaginał i dostał sie nie­
wiadomo jakim sposobem do rak 
prasy włoskiej.

W  związku z tern delegaci na 
konferencję wystosowali do rzą­
du i prasy włoskiej telegramy, by 
ze względu na ujemne skutki o- 
głaszania projektu paktu nie pu­
blikowano go przed czasem. — 
Dzi miki włoskie miały się zgo­
dzić jedynie na ogłoszenie w yjąt­
ków tego projektu.

! !? ?  A G R U M IN A  ! !? ?
BRIAND T BERTHFLOT  

OFIARAMI KATASTROFY.
(Tp 1̂ fonem orl Tips-e-m

Warszawa 7. października. (Z) 
Z  Locarno donoszą, że Briand 
I Bertbelot doznali bardzo powa­
żnego wypadku automobilowego.
Fakt ten utrzymywany jest w ści­
słej tajemnicy, abv nie wywołać 
niepokoju. Briand i Bertbelot tyl­
ko przypadkiem mieli uniknąć ka­
tastrofy.

DELEGACJE POLSKA I CZESKA
NA PLENARNEM POSIEDZENIU.
Warizawa, 7. października. (Z.) 

Z Locarno donoszą, że delegacja pol­
ska i czeskoslowacka wezmą rdzial 
w  dzisiejszem plenarnem posiedzenia, 
na którem będzie omawiana sprawa 
nkladów wschodnich.

„DTPLOMATTCZNA“ CHOROBA STRESE- 
MANNA.

Dosadna odpowiedź Brianda na niemiecki  ̂
moszczu nia.

Wanzawa, 7. października. (Z ) Z Lo- 
earoo donoszą: Wczoraj popołudniu odby­
ło się drugie plenarne posiedzenie konfe­
rencji. Ograniczenie terminu posiedzenia 
było spowodowane chorobą Stresemanna, 
ktucr nie czuł sie sapełnie dobrze.

Na tem posiedzeniu odbyła się ożywio­
na dyskusja nad oświadczeniem Niemiec, 
że opinja publiczna Rzeszy wywiera gwał­
towny nacisk nt> swoją delegacje, aby w 
sprawie gwarancji wschodnich Niemiec 
i zmu.ii artykałn 16. paktu Ligi nie ustę- 
powalj. Na to odpowiedział Briand i inni 
przedstawiciele Ententy, że opinja publicz­
na innych krajów rdz niuż odgry wa nadob­
ną rolę, jak np .1 opinja publiczna Francji 
ze swej strony domaga się, aby w kwe- 
stjach dotyczących Francji i gwarancji gra­
nic na wsohodzie Europy, oraz zastrzeżeń 
Niemiec w sprawie artykałn 16. Li|)i —  nie 
pstępowano.

POSTĘP* SPRAW Y PAKTU 
WSCHODNIEGO.

Londyn. 7. października. (Tel. G. 
P.) Biuro Reutera donosi z Locarno,

H E R B A T A  R IE D L A

na^podstawie informacji z kół delega­
cji angielskiej, że sprawa paktn za- 
chudniegu osiągnęła znaczny postęp.
Gorzej przedstawiają się inne sprawy.

Nie należy zapominać —  dodaje ko­
respondent —  że sprawy te są bardzo 
skomplikowane i  zależne jedna oa 
drugiej.

S z w l a  odmówiła wizg C z ic z trM !
Nieoczekiwana sensacja w Locarno.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa 7. października. (Z ) Z Locarno donoszą, że Cziczerin 
przybył do Stresy. Natychmiast potem chciał się udać do Locarno, 
lecz rząd szwajcarski odmówił mu wizy. Wiadomości te choć przyj­
mowane z zaftrzeżeniem. sa żywo komentowane. Dzienniki do­
noszą, że Cziczerin chce kontrolować Stresemanna.

Spotkanie Brianda z L u t o e m
Pierwsza konfere cja premjerów wrogich państw —■ od

czasu wojny.
(Telefonem ud naszego kuresputideata).

W a r s z a w a .  7 p ź b iern ika . ( Z )  Z Locarno donoszą: O  go^z. 11
p zedpo . odb>łu \% tu konf.-rencja mię y drem Luthe em a Brandem.

I ołach dyplom ty zny to ii;r-vsze od CcZ&u w o n y  bezpc-
ś ednie zelktręde sir szefów "sądów Niemiec i Francji będzie miało de 
c d.iąc/ pływ na dalszy tok wypadków*

I M  zogwarnntujo palił pb- sU
Pragn 8. października. (Tel. 

G. P.)* „Prager Presse“ donosi, że 
delegacja włoska oświadczyła 
gotowość zagwarantowania paktu

reńskiego i nie bedzie sie doma­
gała od konferencji, by udzielono 
gwarancji także i dla granic ty­
rolskich. Nie jest jednak wyklu­

czone, że Francja poza konferen­
cją zagwarantuje sama granice 
brennerska, co według statutu 
Ug\ Nar. uchodzi za rzecz mo­
żliwą.

— —o — —

Dyskusjo w Sijmle Dg- 
dzis odroczona?

(ToWonem od ir^zem  korespondenta'
Warszawa 7. października. (Z ) 

Min. Skrzyński prosił przed w y ­
jazdem posłów, abv w ramach 
możliwości nie poruszano wobec 
ciężkiej sytuacji międzynarodowej' 
drażliwych sp-aw wewnętrznych. 
Min. Skrzyński miał na myśli o- 
strą krytykę niektórych ugrupo­
wań nad expose Premiera.

Krążą także pogłoski, że piątkowa dy­
skusja będzie odioczoua do przyszłego ty­
godnia. W  każdym razie stanowisko zajęte 
przez min. Skrzyńskiego i jego ape! do 
ster parlamentarnych znajdują oddźwięk 
wśród posłów. Wobec tego cała akcja prze­
niesie się do komisji skarb, i budżetowej.

* O------

NADUŻYCIA PRZY BUDOW IE  
STRAŻNIC.

(TnWoneni u«l iifszcuo KorPsporKlenta>
Warszawa 7. października. (Z ) 

Korespondent W asz dowiaduje się 
że komisja międzyministerialna, 
która zajmowała sie bauaniem 
sprawy budowy strażnic na gra­
nicy wschodniej naszego państwa, 
ukończyła swe prace. Prace te są 
właściwie śledztwem na temat 
nadużyć przy budowie strażnic 
dla'korpusu Ochrony Pogranicza. 
Komisja przestudiowała całą spra­
wę, z której wynika, że popełnio­
ne zostały wielkie nadużycia.

 o------
AKCJA CEN„1 T r W A  WARSZAWSKICH  

TELEFONISTEK.
fTeinfonem od naszego korespondent*)

Warszawa, 7. października. (Z.) Dyrek­
cja Spółki Telefonicznej nie odpowiedziała 
na m°morjał złożony przez warszawski za­
rząd telefonistek w sprawie poprawy bytu. 
Wobec tego związek telefonistek zawiado­
mi! pisemnie zarząd, że rozpoczyna akcję 
na terenie rządowym. Dzisiaj rano delega­
cja telefonistek udała się do Min. przem. 
i handlu oraz do Min. pracy i opieki społ. 
przedstawiając stan faktyczny.

IB

Napad chispsw  na inspeiiłsra  £  ikonrahiego.
Tragihomsne nieporozumienie z Połciem -  Mobilizacja chłopskich holów we wsi ihoisho. 
Odsiecz rusza do Lwowa. -  Ha że na Połcia! -  Osaczony insp. t o m s k i  broni się szablą.

Ocolił ofiarę od zmasakrowania kołami.
Lwów 8. października.

(—) Przedwczoraj w  południe 
na Rynku doszło do małej utarcz­
ki słownej między gospodarzami 
ze Zboisk, a głównie miedzy Ja­
nem Połciem, a żona Stanisława 
Domaradzkiego. Mianowicie żona 
Domaradzkiego potracona przez 
jakiegoś osobnika, potrąciła też 
mimowolnie stojącego obok niej 
Połcia, który mocno sie obraził i 
wszczął z Domaradzka kłótnię. 
Wkrótce jednak sprawa została 
wyświetlona i Połeć, aby prze­
prosić Domaradzka zaprosił ja do 
sąsiedniego szynku

na wódkę, 
a następnie zabrał ja na swoja fu­
rę ! odjechali do domu.

W  międzyczasie, inni sąsiedzi, 
widząc sprzeczkę Połcia z Doma­
radzką, udali się czempredzej do 
Zboisk i uwiadomili Domaradz­
kiego o zajściu, dodając, że 

Połeć bił jego żonę. 
Domaradzki na wieść o zajściu i 
pobiciu jego żony mocno Się ziry­

tował i szybko
zmobilizował kompanie 

złożona z Piotra Suchoraba. Ro­
mana Koszuiińskiego, Grzegorza 
Koszulińskiego i Józefa Karasia 
ze Zboisk i zaopatrzywszy w  ko- 
ły, wsadził ich na fure i ruszył 

2 odsieczą swej żonie do 
Lwo sva.

Obie fury spotkały sie na go­
ścińcu przed Zboiskami. Doma­
radzki na widok nadjeżdżającego 
Połcia, wstrzymał konie i cała 
jego kompania zsiadła z fury i 

hajże na Połcia!
W  tej samej chwili nadjechał au­
tem od strony Lw ow a zam. w  
Zboiskach inspektor policji 

p. ł  ukomski. 
w  towarzystwie b. komisarza Ja­
kubowskiego.

Insp. Łukomski spostrzegłszy 
na gościńcu bójkę, gdzie 6 osob­
ników

młóciło jednego przeciwnika,
zatrzymał auro i wszedł między 
walczących. Rozkaz jego natych­

miastowego zaprzestania bójki od­
niósł ten skutek, że jeden z na­
pastników. a mianowicie Doma­
radzki, który przedtem już 

złamał rękę Półciowl, 
skierował kij przeciw p. Lukom* 
skiemu i Jakubowskiemu, a jego 
towarzysze zajęli również groźną 
postawę.

Znienacka osaczony inspektor 
Łukomski,

dobył szabli 
1 ciał nia .Domaradzkiego, rantac 
go lekko w głowę. Na ten widok 
rapastnicy zbiegli. W ówczas insp, 
Łukomski zatelefonował po Pogo­
towie ratunkowe, które Doma­
radzkiego opatrzyło i pozostawi­
ło w opiece domowej.

Energiczne wkroczenie insp. 
Łukomskiego z narażeniem włas­
nego życia, uratowało nieszczę­
snego Połcia od

niechybnej śmierci, 
gdyż bezwatpienia towarzysze 
Domaradzkiego w bestialski soo- 
sób zmasakrowaliby swa ofiarę.
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m i i  v  p o c i i i  er. & ’
Biegł po stopaiocii pgJzgceg] pociągu, z a g W ą c  do okien przedziałów.

Ścigany przez konduktorów zdołał zbiec, zeskakując z pociągu w las.
(Od nas: ego korespondenta.)

Przeworsk, 7. października.
Przed dwoma dniami w  p oc ią g  Nr. 420 

biegnącym bezpośrednio ze Lwowa do Ło­
dzi, wydarzył się niezwykły wypadek.

Między stacjami Sarzyna i Łętownia, 
około godziny 10 wiecz., podczas pełnego 
biegu puciągu jakiś barczysty, wysoki 
orżczyzna biegł po stopniach wagonów 

dawnego systemu, t. zw. boczniaków, z ja­
kich pociąg ten wyłącznie się składał. Pod­
czas tej zagadkowej karkołomnej wędrówki 

zaglądał przez okna 
do wnętrza niemal wszystkich przedzia­
łów. konduktor obsługujący środek pocią­
gu, zobaczywszy zaglądającego do wagonu 
z zew nątrz osobnika 

wyskoczył szybko na stopień wagonu 
i po deskach począł ścigać, posuwającego 
się zwinnie naprzód tajemniczego męż­
czyznę.

W  tern uciekający natknął się przy 
jednem z okien na znajdującego się w prze | 
dziale kontrolora biletowego, który zorjen- . 
towawszy się szybko w sytuacji 

schwycił ściganego 
jedną ręką za gardło, a drugą za głowę.

Nastąpiło krótkie szamotanie się, przy- 
czem udało się zagadkowemu ekwilibryście 
w1, rwać z rąk kontrolora.

Niezrażony jednak tym niespodziewa­
nym incydentem, nie dał się ścigany zbić 
z tropu, a nie mogąc zeskoczyć z szybko 
pędzącego pociągu prowadził dalej swą kar­
kołomną wędrówkę

?!!? AGRUMINA !!?? 

Rada Ministrów.
Warszawa, 7. października. (Teł. C. P.) 

Rada ministrów uchwaliła rozporządzi - 
nia: O służbie przygotowawczej i egzami­
nach techniczno-leśnych kandydatów na 
stanowisko urzędników leśnych w admini­
stracji lasów państwowych, oraz o pań­
stwowej służbie ochrony lasów, o zaszere­
gowaniu do grupy uposażenia niższych 
funkcjonariuszy wojskowych, o zaliczeniu 
posterunkowych i starszych posterunko­
wych do kategorji niższych funkcjonarju- 
szów policji państwowej.

 o-----
ABD-EL-KRIM. NABIŁ MINI­

STRA W ARMATĘ.
Tanger 7. października. (Tel. 

G. P .) Aby ukarać swego ministra 
spraw zagranicznych oskarżone­
go o zdradę sprawy rifeńskiej, 
kazał Abd-el-Krim przywiązać go 
do wylotu armaty i oddać strzał. 
Ciało ministra zostało rozszarpa­
ne. Stracono ponadto na rozkaz 
Abd-el-Krima szereg wvbitnvch 
osobistości z pośród szczepów
marokańskich.

 o-------

Tajemnicza ucieczka 
dwóch dziewcząt

Dostał- się w .ece handlarza żywym to* 
warem.

(Od naszego korespondenta.)
Przemyśl, 6. października.

Oi latnio zjawiał się dość często na W il­
czy nieznany niżo nu, starsay, do erze n- 
br my m-tezyzna, który ( b> tnie nawiązy­
wał znajomości

z młod imi dziewczętami 
sfer ubogich. Wkrótce rozeszła się po­

głoska, że ów nieznajomy jest wdowcem, 
urzędnikiem, który postanowił szybko po­
wtórnie się ożenić.

Wkrótce jednak ów tajemniczy wdo­
wiec. ograniczył swoje znajomości tylko do 
Karoliny Pr. i Marji Kr. Następstwem tego 
było

nagłe zriknięcie 
obojga dzi-iwr-ąt, która zabrrw .r- z domn 
najniezbędniejszą garderobę, wyjechały w 
nocy, '  odobno w kierunku Lwowa.

Istnieje uzasadnione podejrzenie, że obie 
dostały się w ręce sprytnego handlarza ży­
wym towarem.

kn przodowi pociągu.
W  ten sposób —  mimo pościgu także i 

przez drugiego konduktora udało się nie­
znajomemu dotrzeć aż do parowozu.

Było to w miejscu, gdzie z powodu na­
prawy toru

W arszawa, 7: października. (Z ) 
Odbyła s ę konferencja przy udziale 

*posła St» ó v Z jedntK zon , ch —  o 
czem już donosiliśmy —  z rządem 
polskim w sprawie kaDitałów ime- 
ryk nskicj w eksploat>cji ko.ei po!- 
skeh W iadomoś ta wymaga je lc z e  
dalstych wyjaśnień. Mianowicie za 
b egi kapitału amerykańskiego im  e- 
zają* do następu ącego ujęcia sprawy:

Lwów, 8. października.
(t) Przed Trvbunałem sędziów przy­

sięgłych rozpoczęła się wczoraj ostat­
nia przed procesem Steigera rozprawa 
o zbrodnię zabnrzenia publicznego 
spokoju z § 63 u. k. przeciwko czterem 
agitatorom ukraińskim, należącym dn 
ukr partji radykalnej, którzy 10. i 24 
maja na liecech  w Sołonce i w Reme- 
nowia wygłosili podburzające mowy, 
nawołując włościan do nieposłuszeń­
stwa i nieuznawania władzy, Są to: 
Ostap Pawliw, redaktor czasopisma 
„Nowyj Czas“ , dr. Roman Daszkie­
wicz, kandydat adwokacki, Iwan Ko-

masźynista musiał zwolnić
chyżość pociągu. Skorzystał z tego ów ta­
jemniczy mężczyzna i jednym susem ze­
skoczył z pociągu znikając w pobliskim 
lesie.

Kapitał amerykań ki weźmie udział 
w  inw.»stowan:u i.tni ją y h już kolei 
i będzie tnn dana moż ość finanso­
wania wzgiędnje udziału w końce 
sjach na oudowę nowy h k o le , 
wzamian za co konsorcjum araeiy- 
k ńskie udz eli Polsce więk-zej po­
życzki, kt >ra byłaby gwarantowana 
w rł wem ehSploata.ji linji kolejo­
wych.

pacz i dr. Matwij Stachiw, współre­
daktor „Hromadskiego Gołosu**.

Pawliw atakował rząd polski i 
podburzał ludność do nieposzanowa- 
nia ustaw, twierdząc, iż reforma rolna 
i  parcelacja przyniosą szkodę narodo­
w i ukraińskiemu „Panowie** zabiorą 
włościanom ukiiańskim zumię i od­
dadzą ją „wilkom", tj. Mazurom. Da­
lej mowra wzywał zgromadzonych do 
stanięcia mn^pm na ziemi ruskiej od 
Fińska do I-wowa, do pokazania pa­
nom pięśji i  twardej miotły. „A  jiś li 

odważą się pożreć "Ukraińców, to tak

się bronić, by vts!na w Eęby wlazła, 
a paszoza pękła..."

Ną wiecach tych przemawiali tak­
że w  podobny soosób dr. Roman Dasz­
kiewicz, Iwan Kopacz, dr. Matwij Sta­
chiw, oraz niewyśledzony dotychczas 
Michał Kozłaniuk. Sukces odnieśli zu­
pełny. Uchwalone rezolucje protesto­
wały przeciwko karom aiministrauyj- 
nym i żądały zaprzertania mianowa­
nia wójtów. Zgromadzrni zajęli wyzy­
wające stanowisko wobec obecnych 
przedstawicieli władz. Odnosiło Bię 
wrażenie, że istnieje już władza ukra­
ińska, nie uznająca władzy polskiej.

Rozprawie, która potrwa cztery dni, 
przewodniczy e. s. o. Angielski; 
oskarża prokurator Gńrtler, bronią 
adwokaci dr. Baczyński ze Stanisła- 
wtwa, dr. Brykowicz z Tarnopola i  dr. 
Hankiewicz.

 O— ——

Butelkowa sprawa przed 
sądem kurnym we Lwowie

Lwów, 7. października.
(t.) N iezwykła pubBczność zgromadziła 

się wczoraj w  kurytarzu sądu karnego. 
Byli to wyłącznie .achowcy działu szkla­
nego, interesujący się żywo rozprawą kar­
ną, której przedmiotem były niewytrsy- 
małe butelki... Tło procesu było następu­
jące:

Reprezentant Browaru Żywieckiego, dr. 
ScheinŁnge., zamówił był tuz przed świę­
tami Wielkanocnemi wagon butelek w fir­
mie Panzer i Syn w > Lwowie, przyczem 
zastrzegł się wyraźnie, iż bn'«lki te nie 
mają pochodzić z fabryki szkła, reprezen- 
towrnej przez Dom handlowy A. Schnue 
we Lwowie, ponieważ szkło tej fabryki nte 
odpowiada wymogom B~ow. Żywieckiego!

Dostarczony natychmii st przez Panze- 
ra wagon butelek został przez d-a Schei- 
ningera odesłany do Równego, fdzie tam­
tejszy reprezentant Browaru Żywieckiego 
z niecierpliwością go oczekiwał ae wsględn 
na zbliżające się śu ięte Po otwarciu wa­
gonu w Równem ujrzano z przerażeniem, 
iż trzy czwarte butelek było popękanych 
lub rozbitych. Wobec braku czasu dla za­
kupienia innych butelek zajęto się wybieg 
raniem z masy pobitego szkła butelek oca­
lałych. Okazału sie jednakowoż, że trud 
ten był nadaremny, albowiem nr-alniana 
piwem butelki nie \  rtrzymrwały ciśnie­
nia —mpy i pę] aly.

Wobec ogromnych strat, na jakie na-: 
rażony został Browar Żywiecki wniósł dr. 
Scheininger przeciwko firmie Panzer i Syn 
doniesienie do Prokuratorii o zbrodnię o- 
sznstwa, zaopatrzywszy się wprzód »  orze 
czenie rze zoznaw * w, iż dostarczona prz«s 
nią but® ki pochodziły, wbrew umowie, a 
fabryki reprezentowanej przez Dom han­
dlowy A. Sthnee i że odebrany w Równem 
towar kwalifikował się jedynie do przeto-, 
pienia.

Wczoraj, odbyła się rozprawa karra 
przeciwko firmie Panzer i Syn. Oskorżeri 
przyznali, że butelki te rzeczywiście za­
kupili w Domu handlowym A. Schnce \ e 
Lwowie, ale przekonani Pyli, iż pochodziły 
one z hnty I ląsken Okoliczność tę potwier­
dzili zawezwani przez obronę świadkowie.

Po przeprowadzonej rozprawie cjzv;ął 
Trybunał! iż firma Panzer i Syn działała 
nieświadomie, nia mając aamiain oszuka­
nia dra Scheiningera. Wobec braku zna­
mion oszustwa ąwolniono Panzcrćw od 
oskarżenia, a dra Scheiningera skierowano 
na drogę cywilną.

Rozprawie przewodniczył s. s. o. Dwo- 
rzak, oskarżonych bronił adw. dr. Kibitz.

■-----O——i
PODRÓŻE MACDONALDA. 
Londyn 7. października. (Tel, 

G. P .l MardonalJ opuszcza wa 
wtorek Londvn, udając sie w do* 
dróż po Europie.

SPFAW A OPŁAT AKADEMICKICH.

Warszawa, 7. października. (Tel. G. P.) 
Komitet akademicki, wyłoniony na ogól­
nym wiecn w > nrawi* nadmiarnych opłat 
egzaminowych słożrl obrzrmv memorjał 
na lęcr marsz. Rataja i min. oświaty Grab­
skiego.

AA

K ID PRZYJECHAŁ WITAJ KiDZIE.
T a L le m i  o k r z y k a m i  w ita ły  s tn ty s fę c in e  t ln m y

JACKIE COOGANA w  czasie |ego podróży po Europie.

Jak wygląda udział Ameryki
w polskich inwestycjach kolej swych?

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Kłosi ob iadą zbrojnie innsbrucb?
W  związku z obrazą Mussoliniego p zez Eilenbogena.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa 7 D ? żd z ie  nika. I Z )  Z Wiednia d n iszą: W  łączności
z konfliktem austrjac :o -w ; skim, spowodowanym przei Awieniem soJa no- 
demokiaiycznego posła El enbcg na w pariemencie austrjackira c łreg .ją  
pogłoski, j: koby W  osi mieli obsadzić Iinsbruck. Ma żądanie Musso i iego 
tząd austrja ki zgodzi się na w yiaź i.ejszą s yifzację usprawiedliwienia 
i p zeproa enia W.och.

Z gon  s łynnego  B re iib a rta .
„Król żelaza* zmarł wsku ek zakażenia krwi.

(Telefonem od naszego korespondenta^.

Warszawa, 7. psidziernika. (Z ) Dz ś ró ź ivm  wieczorem Korespon­
dent „Gaz. Pora.i e j“ otrzymał tzlegrafiuzrą wiadomość! z B źr ina, ż ;> w 
jędn m z tamtejszy h san torjów zmarł d z i. wieczorem ł nnv atleta Zyg­
munt Brdtbirt. Śmierć nastąpiła "  skut k za ażenia krwi. B^itbart l.c<ył 
37 lat i jak wiadomo pochodził z Lodzi.

7. sali sądoirei.

Proces czterech borvteli ukra'ńsklch o zbrodnię zsbu
rżenia publicznego.
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Straszne
przez P o laków  z a n f a k a t y p l i  w  B m e r p .

Sprawa, która rumieńcsm wstydu pada na cblcze całej Polski. —  
Wiernych synów Pchki, narażonych na wynarodowienie, nie wolno oszu­
kiwać. —  Oszukani apelują co całego Narodu Polskiego, choć mogliby 

skomprom tcwać naszą Ojczyznę przed sądami amerykańskim.
Lwów, 8. października.

Otrzvmujemy z Milwaukee pismo, 
które podajemy bez komentarzy. W  
danym wypadku są one zupełnie 
zbyteczne.

Szanowna Redakcjo!
Od dwóch lał borykamy się z BanLtam 

Zwiąikn Siólek Zarobk., którema zawie­
rzyliśmy tylko dlatego nai-e ozjczęduości, 
gdyś nas zapewniono, te ni centa airacić 
przez to nie motemy. Wszystkie nasze 
starania zawiodły, została nam jedna dro­
ga, odwołania się do opinji pnhliczpej, by 
ta wywarła nacisk na kompetentne wła­
dze i dla tego celu prosimy Szanowni 
Redakcję o zamieszczenie dołączonej ode­
zw y w eennem piśmie Szan. Panów. Tą 
drogą chcemy się uchronić od ostateczno­
ści, jaką byłoby odwołanie się do Kśfcgre- 
sn i Seniitn Amerykańskiego, i wierząc, iż 
Szan. Redakcja dopomoże nam do tego, 
oraz z góry najuprzejmiej dziękując, kre­
ślimy się

Z głębokiem poważaniem 
Za Komitet obrany przes pokrzywdzonych: 

Fr. Kaczyński prezes, Jan W alczy- 
kowski sekr., Wacław Pokrzywa, Jó­

zef Hełmlniak.

REZOLUCJA
przyjęta przez depozytorjuszy Banka

Z wiązka Spółek Zarób. &a w ilnrm  ze­
brania, odbytem w dnia 25. lipca 1925 

w sali Polonia, w Milwaukee, Wis.

Wiele przyczyn złożyło się na 
zobojętnienie, z jakiem część wy 
chodźtwa polsko amerykańskiego od­
nosiła się do spraw polskich i bezpo­
średnio po powstania Polski Niepodle­
głej, w rokn 191Q i późniejszym. 
Część ta jednak była szczupłą i więk­
szej roli w życiu tego wy< hodźtwa nie 
odgrywała, natomiast reszta, z sercem 
ochotnem, ocjiotniejszem, niz w Polsce 
wiedzą o tem, garnęła się do pomaga­
nia Polsce wszelkimi sposobami, środ­
kami, na jakie tylko mogła się zdo­
być. Wielu z pośród nas, szczególnie 
ci, którzy pod zaborem pruskim przyj­
rzeli się dokładnie nienawiści, z jaką 
do wszystkiego co polskie, odnosi sit 
potężne plemie niemieckie, ze szcze-. 
gólnym niepokojem myśleli o tych 
tysiącach Niemców, na naszej ziemi 
osiadłych, wiedząc, iż każda rodzina 
niemiecka będzie szponem, którym 
Niemiec znów będzie Chciał wydrzeć 
tę naszą, ziemię polską, do której i>or : 
siadania wiek cały się przyzwyczaił 
i z jej utratą nigdy się chyba nie 
zgodzi.

Wysłannicy Banku Spółek Zarobkowych
w Ameryce.

I wtedy wśród nas zjawili się wy­
słannicy czy reprezentanci Bankn 
Związku Spółek Zarobk. w Poznain w 
csobacb ki. Adamikiego i p. Karpiń­
skiego. Nr wiecach i  zebraniach za­
częli płomiennymi artykułami nawo­
ływać nas w naszej prasie do składa­
nia naszych oszczędności w tym Ban­
ku, na walkę zl zmorą niemiecką i  na 
wykupno z rąk gada krzyżackiego pla­
cówek rolmiczyoh, przemysłowych i 
handlowych.

Wierzyliśmy w każde ich słowo, 
jak w świętość, bo nas zapewniali 
przewodnicy nasi, że to osobistości 
bezwzględnrgu zaufania godne; zape­
wniały nas orzeczenia Polskiego Po­
selstwa w Washingtonie, rękojmią 
nam wreszcie była sława owego Ban­
kn Związku Spółek Zarobk., twierdzy 
polskości pod pruskim przed wojną 
zaborem.

Osoby te zapewniały nas, że skła­
dając naszą krwawicę w tym Banku, 
ani centa nie stracimy, że bank ów za 
to ręczy. Zapewniała nas o tem bro­
szura przez ten Bank wydana, zatem 
słowo utrwalone, a nie na wiatr rzu­
cone.

Stwierdza to wreszcie cały szereg 
zaprzysiężonych zeznań, z których 
jedno wysoce charakterystyczny za­
mieszczamy poniżej:

' ZAPRZYSIĘŻONE ZEZNANIE
Milwaukee, Wis., 24,8, '25.

X. Prałat Stan. Adamski, patron 
Banku Związku Spółek Zarób, w Pozna 
niu, podczas swej bytności w Ameryre 
w interesie wyżej wspomnianego Ban­
ku, na publicznych wiecach tak w 

.mieście Milwaukee, jakoteż w  Detroit,

przemawiał do emigrantów w nastę­
pujący sposób: Polska znana jest ze
swej uczciwości 1 Nikomu dutąd krzy­
wdy nie wyrządziła, a tem mniej pra 
gnie krzywdę zrobić własnym dzie­
ciom. Motecie śmiało kupować .keje 
Banku Związku Spółak Zarób, w Pozna 
niu, jakoteż umieszczać bezpiecznie 
warze oszczędności w tym i Bankn, a 
tem dopomożecie Ojczyźnie. Nie stra­
cicie na depozytach ani Eeniga, za to 
wam gwarantuję mojcm cłcwem ka- 
płańskiam.

Świadek na zebrariu
Wincenty Sławski,

773— 24. Avenue, 
Milwaukee, Wis.

Stan \PisconsIn 
Powiat Milwaukee

ss.

Józef Hehninirk,
Frank Kaczyński,
Jen B. WalczykowskL

Że W ncenty Sławski, Józef Heł- 
miniak, Frank Kaczyński i Jan B. 
Walczykowski osobiście mi znani po­
wyższe zeznanie po zaprzysiężeniu 
własnoręcznie podpisali, potwierdzam 
niniejszym podpisem i pieczęcią.

Milwaukee, Wis., dnia 25. sierp­
nia. 1925.

John S. Strożyk, 
Notary Public,

Milwaukee Co., Wis.
Składaliśmy nasze dolary w cięż­

kim pocie czoła zapracowane I to nie- 
tylko ci, którzy do Polski mieli zamui. 
wracać, by tam na ziemi ojców docze­
snego dokonać ż'; wota, ale i ci, którzy 
oddawna. tu mieszkając, przyjęli ame­
rykańskie obywatelstwo.

Wierzyliśmy w  ten Bank, a obo­
jętni kpili z nas, ostrzegali. Myśmy nie 
dbali o te ostrzeżenia, bo aż nam ser­
ce żyw iej bifo na myśl, że na»za 
krwawica dopomoże do wygnania naj­
straszliwszego wroga z naszej bierni.

Przyszła wreszcie zamiana marek

polskich na złote, ta najpromienniej- 
sza karta w dziejach odbudowy Pań­
stwa Polskiego, dla nas jednak stra­
szna.

Oto dowiedzieliśmy się, że Bank 
ów zużył nasze dolary na zaknpno 
fabryk, kamienic, folwarków itp. po 
Niemcach; kupił je tanio, a dziś z 
każdym dniem idą one w górę, na 
czem zyskuje niezmiernie, nas jednak, 
Polaków amerykańskich —  ma zamiar 
ukrzywdzić straszliwie i za tysiąc do­
larów, deponowanych w  tym Banku, 

' chce nam wrócić zaledwie, po kilka­
dziesiąt zaledwie, groszy.

Nie poprzestaje jednak na tej chęci 
obdarcia nas bezlitośnie, bo niejedno- 
kiotnie drogami ubocznemi dawał nam 
do zrozumienia, żeśmy pat&a.zami, że 
tedy niepowinniśmy nic dostać za na­
szą krwawicę, boć te grosze nam ofia­
rowywane —  toć szyderstwo piekiel­
ne, a nic więcej.

W jaki sposób podkopuje się patrjctyzm 
wśród wychodźców w Ameryce?

I oto sytuacja nasza przedstawia 
się w ten sposób, że ci obojętni, któ­
rzy poprzednio ostrzegali nas, dziś 
szydzą z nas bez miłosierdzia, w yka­
zując, jak słusznemi by ły  ich ostrze­
żenia, skoro Bank ten nie tylko że po­
zbawia nas z całege zarobku, i traci­
my wszystko, lecz u dodatku na na­
sze nazwiska bez skazy, nazwiska lu­
dzi ciężko pracujących, którzy nie o ■ 
kradali nikogo, nie zabierali nikomu 
tym czy  owym podstępem ni jednego 
grosza, ale odejmowaniem sobie od 
ust składali cent do centa, by na sta­
rość nie znaleźć się w nędzy, —  na 
nas rzucono hańbiącą naze ę pos­
karży.

Może powie kto, że gdyby marka 
polska była poszła w górę, bylibyśmy ł  
byli zyrkali niepomiernie, czyli inno- 
mi słowy mówiąc, lokując nasze wkła­
dy w Banku Z w iązku Spółek Zarobk.,

graliśmy niejako w loterję, mogliśmy 
wygrać lub przegrać Tego rodzaju ba­
jeczki dobremi są dla dzieci. Myśmy 
nie grali. Myśmy tylko dlatego zawie­
rzyli naszą krwawicę owemu banko­
wi, gdyż nas zapewniano, że ani cen- 
t; nie stracimy, stracić nie możemy. 
Mało tego! Jesteśmy w posiadaniu do­
wodów, że wzrost wartości marki pol­
skiej był niemożliwym. że jedynem 
marzeniem wszy?łkich finansistów 
polskich było ustalenie kursu tej mar 
ki, zwyżka zas byłaby dla Polski ka­
tastrofą, zwiększeniem długu we­
wnętrznego. Wiemy i o tem, że był 
czas, w którym marka polska zaczęła 
iść w  górę, wobec czego rząd polski 
celowo rzucił na rynek pieniężny ol 
b-zymie ilości mari k polskich, by  o- 
wą zwyżkę powstrzymać i celu odra- 
zu dopiął.

Gołosłowne zapewnienia wysłanników 
słynnego Banku.

Te fakta aż nadto wymownie do­
wodzą, że nie mieliśmy żadnej szansy 
zyskapia, a wierzyliśmy tylko w jed­
no, żb ci, którzy nas nawoływali do 
deponowania naszych oszczędności w 
Bankn Związku Spółek Zarób., mówią 
prawdę dowodząc, iż ani centa nie 
stracimy na tej lokacie, a Polsce po­
możemy.

Prosiliśmy długo o załatwienie tej 
naszej sprawy. Zbywano nas argumen­
tami, dowodzącymi, iż uważa się nas 
za naiwnych, chociaż nimi nie jesteś­
my. Twarda walka o byt na obcej zie­
mi nauczyła nas rozumu, to też wbrew 
mniemaniu panów z Banku Zw. Spółek 
Zarobkowych wiemy, do czego mamy 
prawo, a że dotąd nie użyliśmy legal­
nych środków do wydobycia naszej 
krwawicy, to tylko dlatego, żeśmy 
sprawie polskiej szkodzić nie chcieli.

Jeśli apelujemy do opinji publicznej 
w Polsce, prosząc ją, by wywarła na­
cisk na kompetentne władze, to wy­
łącznie dlatego, by nniki.ąć wkrocze­
nia na drogę sądową.

Od naszych żądań nie odstąpimy, 
a mamy do tego chyba pełne i moral­
ne prawo. Toć Bank Zw. Soółek zarob­

kowych jest instytucją prywatną, zyski 
jakie ciągnie, do prywatnych idą kie­
szeni, to też nie pojmujemy, jak mo­
żna żądać od nas, byśmy dorobek nie­
jednokrotnie całego życia zostawili w 
kieszeniach panów, którzy go podstęn 
nemi i Kłamliwemi obietnicami i zape­
wnieniami wyłudzili.

Prawnie kwestja naszych wkładów 
przedstawia się następująco:

Bank Zw. Spółek Zarobk., chcąc 
nas zbyć spłatą przy pomocy marek 
polskich, przemieniunych na złote, a 
właściwie na grosze, poprostn zadrwió 
sobie z nas pragnie i uważając nas za 
naiwnych, ograbić z ciężko zapraco­
wanego grosza. Myśmy w tym banku 
DEPONOWAŁ] dolary, zatem pieniądz 
o określonej wartości. Według praw u- 
znawanych i bardzo pilnie przestrze­
ganych przez wszystkie cywilizowane 
narody, depozyt jest rzeczą nietykal­
ną, winno się zwrócić w tej wartości, 
w jakiej się go gdzie złożyło i kluby 
go w jakikolwiek sposób chciał zmniej­
szyć, ten w każdem cywilizowanem 
społeczeństwie karanym jest krymi 
nalme.

Depozyt w dolarach musi być zwrócony 
w równoznacznej wartości.

Bank Zw. Snół°ik Zarobki nie mo­
że nas tedy zbywać markami polskie-
mi, bo te nigdy nie były pieniądzem, 
nie miały żadnej określonej wartości, 
wypisanem na nich było wyraźnie, że 
wartbść ir.h dopiero w przyszłości

Sejm Polski ustali. Za depozyt tedy W 
dolarach o określonej wartości, nikt 
rzeczy o wartości nieokreślonej wra­
cać nie może. Bank Zw. Spółek Zarob­
kowych musi nam zwrócić to, cośmy 
zdeponowali, ani centa mniej.
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Twierdzenie tego Banku, jakoby 
stracJ na naszych depozytach w s k u - 

tek spadku marki, jest nieprawdą Za 
nasze pieniądze knpował majątki 
ziemskie, domy, kamienice, fabryki, 
które obecnie są niejednokrotnie kilka- 
kroć więcej warte, niż za nie zapłaco­
no, zatem —  ma z czego zwrócić na­
szą krwawicę.

Bank ten, wyciągając od nas dola­
ry, zapewniał nas, £e nic na tern nie 
stracimy. Zapewniał nas, obywateli 
w znacznej części amerykańskich, tu, 
w Ameryce, działał tutaj za upoważ­
nieniem władz amerykańskich; zatem 
obowiązkiem władz amerykańskich 
jest upomnieć się o zwrot naszych de­
pozytów.

Moralnie zaś: niema wśród nas ani 
jednego, któryby przez cały czas po­
bytu na obczyźnie nie myślał o Pol­
sce i czynnie nie wspierał wszelkich 
poczynań narodowych. Niema ani 
jednego, któryby znacznej części swe­
go zarobku nie oddawał na cele naro­
dowe. Jeste: ny dobremi dziećmi Pol* 
ski i zostać niemi chcemy, ale doma­
gamy się zwrotu tego, co, nam się słu- 

. sznie należy, tembardziej, że owe de­
pozyty w Banku Z w. Spółek Zarobk, 
to nie okruchy, nie jakieś zbywające 
nam resztki, ale wszystko, cośmy po­
siadali. To nasza jedyna nadzieja na 
starość, to nasze zabezpieczenie przed 
nędzą.

Większość z pośród nas, to obywa­
tele amerykańscy; mogliśmy zwrócić 
się do władz amerykańskich po po­
moc; mogliśmy użyć naszych wpły­
wów w kongresie i senacie amerykań­
skim, w prasie amerykańskiej, nie u- 
czyniliśmy tego, bośmy -prawie poi* 
skiej nie chcieli szkodzić, to te£ wie* 
rżymy, £e opinja publiczna w Polsce 
w zamian za to, nposrni się o naszą 
krzywdą i kompetentne czynniki skło* 
ni do wejrzenia w tą sprawą i zmusi 
Bank Spółek Zarobkowych do zwró­
cenia nam tego, co sią nam prawnie 
należy.

Na twierdzenia zaś Banku Zw.-Spó­
łek Zarobkowych, iż stracił na spadku 
marki polskiej, aż nadto wymownie 
odpowiada raport finansowy tego 
Banku za rok 1924, który wykazuje, 
iż w roku 1913 obrót tego banku w 
złotych polskich wynosił 65.371.316 
z l . ,  zaś w roku 1924 80.080.312 zło­
tych: czysty zysk w roku 1913 —
639.754 złotych, zaś w roku 1924 —  
1.159.454 złotych. Na olbrzymi zysk 
ten złożyła sią w znacznej cząści pra­
ca naszych dolarów.

F*. Kaczyński B. Walczykowski
prezes sekretarz.

!!?? AGRUNIINA !!??

Tragedio życiowo młodego podporze .
15-letni chłopak podpala 3 domy, by się radować wi­
dokiem płomieni. — Ku a przecięła kres zwichniętego

życia.
Wiedeń, w październiku 

C+) Znane są i dość często noto­
wane wypadki podpalania domów z 
chęci rozkoszowania się widokiem 
płomieni. Ten

objaw zboczenia 
występuje zwłaszcza u niedorozwinię­
tych chłopaków. Widok płomieni spra­
wia takiemu osobnikowi nieopisaną 
radość, toteż nie bacząc na nic, chwy­
ta w lot każdą okazję do podpalenia.

Przed czterema taty

w pewnej wiosce austrjackiej w ciągu 
dwu tygodni spłonęły trzy domy. Za­
uważono przytem, że jakiś chłopak z 
widocznem zadowoleniem obserwują­
cy płomienie, chciał sobie upiec jabł­
ka w żarze pogorzeliska. Zachowanie 
się jego wzbudziło podejrzenie. Aresz-

FEJŁETON ,.GAZ. POR." z d. 9. X. 1925. 

COŁETTE.

H oczekiwaniu obiadu..
Salonik na wsi. Wieczór letni. Kotek 

Kiki i piesek —  Toby w półśnie pogrążo­
ne. Kiki otwiera oczy, ziewajac.

Kiki wyniośle; Chrapiesz?
Toby, który udawał śpiącego: O .nie,

to ty.
Kiki pogardliwie: Właśnie, że ty!
M ikzerie. (Kiki znowu): Jeść!!! Ta­

lerze jeszcze brzęczą... Co to jest?
Toby wstaje i wyciągając się, ziewa 

szeroko: Nie wiem. Jeść!
Kiki: Gdzie Ona?
Toby: Zdaje się, że w ogrodzie. Zbiera 

Śliwki.
Kiki: Aha. Te żółte jajeczka, co z 

drzewa padają na uszy? Wiem. Ręczę, 
że gniew- ła się na ciebie. Przyznaj się, 
coś zbroił?

Toby zażenowany, odwracając swój 
mały pomarszczony pyszczek: Jadłem
śliw,ki...

Kiki pogardliwie: Naturalnie... Co za 
gust... człowieczy...

Toby chmurnie z pyszczkiem na łap­
kach- Co na drodze, to nieprzyjaciel. 
Zrr n ;... ja mam swoje gusta, a ty swoje...

Kiki oczy nagle zabłysły krwiożerczo.

Toby niedoświadczony: Powiedz, czy 
ptaszki mają smak kurczątka?

Kiki szczerząc zęby, z błyszcząremi 
oczami: O nie;,1 lepsze są... żywe... Trze 
szczą w zębach; ptaszek dygoce, cie­
plutki... A  móżdżek taki wyśmienity...

Toby z odrazą: Och, brzydzę się tobą.. 
Ja nie mógłbym spożywać spokojnie stwo­
rzenia, które się rusza. A  ptaszki są takie 
milutkie i łagodne...

Kiki sucho: Nie wierz temu. Słodkie 
są... ale pod zębami! Krzykliwe to, butne, 
a głupie, jt,dynje na artykuł spożywczy 
zdolne 1 (Ziewając, pokazuje zęby ostre, 
jak igły i aksamitne, różowe podniebie­
nie. Milczenie).

Kiki znowu: Jeść! Obiad dziś napewno 
snóźniony. Możebyś poszedł ją poszu­
kać?

Toby: Nie śmiem. Zabroniła mi. Ona 
jest w głębi wąwozu. W zięła z sobą ko­
szyk. Już rosa pada, słońce się kryje. 
Pantofle jej są mokre. Ale znasz ją! Sia­
da na wilgo mej trawie i patrzy przed sie­
bie, jakgdyby spała Albo też kładzie się 
na ziemi, nuci, gwiżdże i śledzi mrówkę 
pełznącą po trawie. Lub jeszcze zarwaw­
szy garść macierzanki, do swego śliczne­
go noska, ją tuli. To znowu nawołuje si­
korki i sójki, które nigdy nie przychodzą. 
Ma zawsze z sobą konewkę dużą i cięż­
ką, nachyla ją i spadają nitki srebrne, lo­
dowate —  ach! dygoce wtedy cały —- na

towany, przyznał się do podpalenia, 
tłómacząc, że jakiś

wewnętrzny glos 
kazał mu zapalić słomiane poszycia

chat. Odczuwał wprost szaloną radość 
na widok ognia i nigdy nie pomyślał 
nawet, iż wyrzadzs ludziom szkodę. 
Skazano go wówczas na rok więzienia.

Po wypnszc- enin go z za krat 
Bauer nie mógł już, rozpocząć „nowe­
go życia" i wykolejeniu swemu poło 
żył kres, pakując sobie w czaszkę kulę 
rewolwerową. Liczył on zaledwie 
lat 19...

Echo sprawy red. H la n s ft le g o .
Zabójcę Hundtówny uznano za warjata i osadzono 

w szpitalu na stałe.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7. października.
Głośna w Warszawie w początkach 

roku bieżącego sprawa zastrzelenia 
Izabeli Hundtuwnv przez redaktora 
„Przeglądu Politycznego" Wacława 
Grabiańskiego —  znalazła wczoraj 
epilog w Sądzie okr. Warszawskim.

Red. Grabiański oddany1 został pod 
sąd. Jednakże zakwestjońowano jego 
poczytalność i oddano go 

na obserwację 
do szpitala w Tworkach.

Po długotrwałych badaniach, star­
szy ordynator szpitala doszedł do 
wniosku, że stan umysłowy Grabiań­
skiego

wyklncza możliwość
osądzenia jego sprawy.

Wobec opmji lekarskiej, sąd okrę 
gowy uznał red. Grabiańskiego za 

nienormalnego 
tak w chwih spełnienia zbrodni, jak 
i obecnie i postępowanie karne o za­
bójstwo śp. Hundltówny 

umorzył.
Grabiańskiego, jako chorego umy­

słowo i niebezpiecznego dla otoczenia 
nakazał

umie' lć na stałe 
w szpitaln dla obłąkanych w Twor­
kach.

*

Na marginesie.

Pamięci dawnych artystów 
sceny SM kow sIiie j.

Z  okazji obecnego jnbilenszn.
Lwów, 8. października. 

Od jednego z naszych Czytelników 
otrzymujemy następujące pismo:

Artykuł „Ćwierćwiecze Teatru 
Wielkiego w nrze 7561 „Gazety Po­
rannej" zawiera wspomnienie daw­
nych świetnych czasów sceny Skarb- 
kowskiej, które nam starszym, w isto­
cie uprzytomniło ową najpiękniejszą 
dobę teatru lwowskiego w murach da- 
wnegu gmachu. Nie bez rozrzewnienia 
czytaliśmy wymienione w tym artyku­
le nazwiska niezapomnianych, praw­
dziwych artystów owej doby, którym 
tyle przyjemnych i rozkosznych chwil 
z czasów naszej młodości zawdzię­
czamy.

W artykule tym pominięto jednak 
nazwiska, którym z okazji obecnej, u- 
roczystej chwili lubileuszowej, godzi

się również poświęcić wspomnienie. 
Mam tu na myśli szereg artystów, 
którzy obok już wymienionych uzu­
pełniali w rozmaitych czasach godnie 
zespół artystyczny sceny skarbkow- 
skiej, Byli nimi: Wisnowska, Nowa­
kowska, Pysznikówna. Kwiecińska, 
Stachowiczowa, Żelazowska, Fischer, 
Lubicz, Walewski, Ruszkowski, Wyso­
cki, Hierowski (ojciec), dalej śpiewacy 
tej miary, co Zakrzewski, Kohler, My- 
szuga, Florjański, Herrnanówna, Ark- 
lowa. Hellerówna, wreszcie należący 
głównie do zespołu operetkowego Skal­
ska, Zimajer, Bockay, Alma, Mysz­
kowski i ów prawdziwy patron dobre­
go humoru lwowskiego Skalski.

W szyscy ci należą do owych „da­
wnych, donrych czasów".

K o n c .  B i u r o  

D e t e k t y w ó w

ii9f. 3ii Durnieli
Lw ów , ul. G rodzick ich  I. II.

Telefon  Nr 19 16 5547

róże, albo w  zaziębienia tych korytek 
kamiennych, których pełno w lesie. Ja 
wówczas podbiegam chcąc zobaczyć gło 
wę kłapouchego pieska który mi się za­
wsze pokazuje i połknąć odbicie zielo­
nych listków. Ale ona wtedy chwyta 
mnie za obrożę i odciąga .rałając: „To­
by, to woda dla ptaszków!" Bierze scy­
zoryk i otwiera pin. orzechy, 20, 50, 100... 
i rzuca je do korytek. I  tak bez końca. Zu­
pełnie zapomina c godzinie!

Kiki szyderczo: A  ty tymczaseęn...
Toby zdziwiony: Ja? No, czekam!
Kiki, jak poprzednio: Podziwiam cię.
Toby obojętny: Czasami przykucnię­

ta, drapie ziemię zawzięcie, wzdycha — 
widać, że się męczy —  a ja się Cieszę i 
kręcę koło niej, bo tę robotę znam dobrze. 
Ale jej węch jest taki słaby: grzebi” się 
y jamkach, gdzie ja nie czuję -n i kreta, 
ani myszki polnej. Któż jednak Ją zrozu­
mie? Kto wytłumaczy Jej lekkomyślne 
zmienne postępowanie. Nagle, ni stąd, ni 
zowąd siada i wznosząc w górę jakiś ko­
rzonek włochaty woła radośnie: „znala­
złam !" Ja wówczas nosek swój —  Ona 
mówi „ryjek" —  zagłębiam w ziemię, — 
chcąc się zorjentować w  skomplikowa­
nych woniach. Czy ty umiesz rozpoznać 
rodzaje zapachów zmieszane, splecione, 
stopnione: kreta, zająca, który ot, o ' t-rif 
biegł, pt<is/ka co się już na gałązce dc i  
snu zabrał •

Kiki: Owszem, potrafię... Mój nosek 
wszystko potrafi, ś jaki p rę tem  śliczny! 
Mały, zgrabny, między oczodołami rozsze­
rzony, u samych nozdrzy dekkatny jak 
skórka zamszowa, byle trawką go do­
tknąć, połechtać, kicha na zawołanie. M ij 
nosek miałby się zajmować rozróżnianiem 
zapachu jakiegoś zakopconego kreta od 
zapachu... zajęczego! Co znowu za głup­
stwo! Mój nosek, o którym Ona mówi: 
„śliczny aksamitny nosek" wyczuj" kotkę, 
co biegnąc, futerkiem zawadziła o krzaki, 
Dtaszka przyczajonego na galązc Od­
kąd światło dzienne ujrzałem, słi sze za­
wsze pochlebne o mym nosku słówka... 
A ty... schowałbyś się lepiej ze swoją truf­
lą chropowatą! A  jakie to śmieszne... ru­
sza się... drga. Ot, i w tej chwili także, 
gdy do ciebie mówię... ha, ha, ha...

Toby obojętny: Głodny jestem. Nie 
słychać talerzy.

K ila drwiąco: Twoja trufla spaceruje 
ci po twarzy, tworząc jedną więcej _ zmar­
szczkę na twym źle ociosanym pyszczku...

Toby, jak poprzednio: Ona mówi: „je­
go pyszczek kwadratowy, jego pomarsz­
czona trufelka" tak tkliwie!

Kiki: Głodna jestem. A  Om? gdzie jest?

Toby: Tam. W  swoim gabinecie iJra- 
pie papier.

Kiki: Tak. Zawsze to samo Także za- 
awa. Ci dwunożni śmieszni są dopraw-
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0Z IS  ZAPOW IADANA PREM IERA w  ,K O PE R N IK U 1 i ,LW iE‘ 
PRZEWYŻSZY NAJŚMIELSZE OCZEKIWANIA.

Film potężny i godny widzenia. NieprzeScigniony dramat przygód i sensacj/j według powieści Rafaela Sabatiniego w  IZ ahtach p. t-
^  flT *  14 gwiazd ekranu k-euje główne pastach dramatu. MILTON

f i *  E V S  U  I M  M M  f j  B J P  J A  SILLS jaku szeik mórz, ENID BENNET i WALLACE BEERY
U b  W  9  9 ^ B  9 9 9 % M ^ I  zachwycają mis ernem opracowaniem swyci  ró l.

Haremy. - Piraci. - Korsarze. - Targi nfewoln ków. - Licytacje dziewcząt. - Bitwy morskie. - Galery. - Galernicy.
Własność Biura Filmowego „KOLLOS" w Krakowie. ■—

K o z a c y  a t a k u i a  W a r s z a w a !
Takie okrzyki obiegały wczoraj całą dzielnicę

żydowską w Warszawie*
Źródło popłochu -  to zdjęcia kinematograficzne.

Warszawa 7. października.
Ponura trwoga ogarnęła wczo 

raj mieszkańców ulicy Gęsiej. Z 
ust do ust podawano sobie nie­
prawdopodobną wiadomość o u- 
kazaniu się

wojsk kozackich
pod Warszawą.

—  Kozaken rajten!
Już zajęli dzielnicę powąz­

kowską, już sa nawet na cmen­
tarzu żydowskim, gdzie rozgry­
w a się

krwawa bitwa.
Rzeczywiście, na cmentarzu 

żydowskim działy sie rzeczy 
niezwykłe! Z jednej strony w y ­
stępowali miejscowi obywatele, 
z drugiej —  trupa

aktorów kinematograficz­
nych.

dokonywująca zdjęć obrazu hi­
storycznego z czasów powstania 
1863 roku.

Statyści, poprzebierani za
kozaków, rabinów, żydów 

zgromadzili się o godzinie 3 po 
poi. w  pobliżu „ojheil". czyii ka­
plicy na grobie cadyka.

Reżyser p. Szaro z p. l.eo For- 
bertem ustawiali aparat fotogra­
ficzny. Nagle, do statysty 

przebranego za rabina 
podszedł autentyczny chasyd i 
odezwał się nieśmiało:

—  Szulem alajhem! Rebe, skąd 
ty  jesteś?

(Od naszego korespondenta.)

Statysta, nie rozumiejący żar­
gonu i w dodatku

zlekka podchmielony, 
odpowiedział po nadwiślańsku:

—  Odknaj brachu, pókiś cały! 
Efekt tych słów był nieocze­

kiwany. Obywatel
uciekł krzycząc.

że źle się dzieje.
Po chwili zgromadził się tłum 

liczący około dwustu niesły­
chanie podnieconych osób.

Przedewszystkiem zaatako­
wano artystkę, która.

stosownie do scenariusza, 
miała obnażone lewe ramie. Roz­
legły się okrzyki:

—  Pfuj! T y  „chcyfo“ !
Młoda kobieta usiłowała uciec, 

ale ktoś
złapał ia

za rozwiane w łosy: Na szczę­
ście —  była to peruka.

W  obronie artystki stanął z

Bolszewizm no... elisporf nie udoje się
Smutne dzieje „delegacji" sowieckiej w  Japonji.

(Telefonemat „Gazety Porannej").
Pogranicze sow., 7. paźdz.

Z Moskwy donoszą o charaktery­
stycznym konflikcie, który powstał 
między sowietami a Japonią na tle
stanowczego niedopuszczenia przez 
władze japońskie szerzenia agitacji
przewrotowej na jej terytorjum. Ko­
rzystając z przyjaznych stosunków, 
które niedawno ustaliły się między 
tym i krajami, wyjechała z Moskwy 
do Japonji delegacje działaczy komu­
nistycznych. Delegacja ta wybrała się 
do Japonji rzekomo w celu zwiedzenia 
największych środowisk przemysło­
wych i zaznajomienia się ze stanem 
ruchu robotniczego.

Obecnie otrzymano w Moskwie te­
legraficzną wiadomość od prezesa tej 
delegacji, tow. Lepsego donoszącą o 
przymusowem przerwaniu podróży po 
Japonji, a to 2 powodu „pozbawienia 
delegacji całkowitej swobody rnchów 
i szykan policyjnych".

Iniiemi słowy, przezorni Japończy­
cy zawczasu postarali się sparaliżo­
wać „działalność" delegacji sowieckiej 
na swym terenie i w sposób grzeczny 
zmusić „delegatów" do opuszczenia 
Japonji przed skutecznem zaznajomie­
niem robotników z metodami sowiec- 
kiemi.

  O -

szablą w  dłoni p. Halicz z „Qui 
pro quo“ ,

przebrany za oficera
kozackiego. Jednocześnie opera­
tor jął wyw ijać statywem, a p. 
Turków, odgrywający tytułową 
rolę „łamedwownika“ ukazał się

w śmiertelnej koszuli.
z zapaloną świecą w  ręku.

Szalony tumult przeistoczył się 
w  panikę, gdy p. Halicz wezwał 
swych „kozaków" i skomendero- 
wał:

—  Wpieriod!
Tłum rzucił się do ucieczki, a 

w  chwile potem cała ulica Gęsia 
została zaalarmowana wieścią o 
grożącem niebezpieczeństwie.

Znaleźli się nawet tak 
przezorni kupcy, 

którzy dla pewności pozamykali 
sklepy.

Ostatecznie udało sie dopro­
wadzić zdjęcie do końca.

I N F * i v / v  z i > i i -;j
U B R A N I * ,  R A G L A N Y ,  P A L T A ,  

F U T R A  1 t. p- ty lk o  p ierw szej j a ­
kości k a p u je  s ię  tan io , d o b r s e  i  na 
5if4 d ogod n e  sp łaty
w  M a ga zyn ie  U b io rów  m ęsk ich  

i d z ie c in n yc h
^ L O T H I N G - H O r S E

snUTOWSKIEGO 7. (naprzeciw Katedry)

Poczuwamy się do miłego obowiązku
po narodzeniu sie córeczki na oddziela 
JWPana Prof. dra Bocheńskiego, złożyć tą 
droga serdeczne podziękowanie za bezin­
teresowna a nadzwyczajna opiekę lekar­
ska i życzliwość JWPanu Prof. Dr. Bo­
cheńskiemu i Jego asystentom JWP. Dr. 
Lenczowskiemu, JWP. Dr. Krzyżanowa 
skiemu jakoteż JWP. Dr. Bilińskiemu.
5846 Bannerowie i Landesowa. <

dy. Próbowałem nieraz, jak On, drapać 
cieniutko, delikatnie papier. Ale to przy­
jemność na krótko. Ja sto razy wolę ga­
zetę podartą w drobne kawałki Jatajace z 
szelestem. A  widziałeś na jego stole ma­
ły  słoiczek. Z odrazą wąchałem fioletową 
i błotnistą wodę w  tym słoiczku. A  kie­
dy przyszło mi na myśl umoczyć w niej 
łapkę... widzisz, tę arystokratyczną, zgrab­
ną o jedwabistym włosie łapkę, w ciągu 
8‘miu dni miałem pamiątkę, nie chciała 
schodzić ta niebieskawa plama o ni­
kłym zapachu stali.

Toby: Do czego służy ten słoik?
Kiki: On pewnie pije -tę wodę.
Milczenie.
Toby: Ona nie wraca. Byleby tylko

nie zawieruszyła się gdzieś, jak ja kiedyś 
na ulicach Paryża!

Kiki: Jeść mi się chce.
Toby: Mnie również. Co dzisiaj na

obiad?
Kiki: Widziałem w kuchni kurczę.

Krzyczało przeraźliwie rano i krew z nie­
go kapała na podłogę. A  później ile było 
brzydactwa na ziemi i nikt mi za to nie 
dał rózgą I Ale Emila wsadziła je do pie­
ca, żeby dać mu nauczkę. Krew z ziemi 
zlizałem.

Toby ziewając: Kurczę... ach, wargi 
mi się trzęsą i wilgotnieją. Napewno On 
mnie zawoła i rzuci mi szkielet.

Kiki niecierpliwie: Ale tymczasem —

trzeba czekać 1 (Po chwili). Czy znasz te 
dwie sójki w gaiku?

Toby: Nie bardzo.
Kiki: Dwie sójki, co się sardonicznie 

śmieją „ttiiaac", kiedy ja spaceruję z dzwo 
neczkiem u szyi... Darmo staram się 
sztywno trzymać głowę, ostrożnie stawiać 
łapki, dzwoneczek dzwoni i bestje w oka­
mgnieniu są u szczytu jodły... Ale niech 
ja je kiedy dopadnę...

Uszy kota wyciągają się na bok, szczeć 
na grzbiecie podnosi się do góry na kształt 
rybich ości.

Toby zamyślony: Daję słowo, nie po­
znaję cię chwilami. Rozmawiamy i bawi­
my się spokojnie, a ty się raptem naje­
żasz groźnie, jak dziki zwierz. Masz zły 
charakter.

Kiki tajemniczo z oczami nawpół przy- 
mkniętemi: Koci charakter. W  takich 
chwilach ja wyczuwam poniżenie obecne. 
Moje i całej mojej rasy... Widzę, jak we 
śnie te czasy, kiedy kapłani w długich 
lnianych tunikach pochyleni nad nami, 
zrozumieć usiłowali naszą kocią mowę. 
Nie zmieniła się nasza natura, wiedz, 
piesku, o tern. I  kiedy przychodzi moment 
przypomnienia, wówczas wszystko mnie 
drażni: każdy gest brutalny, śmiech ru­
baszny, twój zapach, niepojętą zuchwa­
łość twoich dotknięć...

Toby na stronie: Oho, znowu ataki
Kiki drgnąwszy: Słyszałeś?

Toby: Tak. To drzwi od kuchni. A te­
raz od jadalni. O, szuflada z łyżkami. Na­
reszcie! aaah!!! (Ziewa nerwowo). Już
dłużej nie wytrzymam. Ale gdzie Ona?
Żwir nie trzeszczy, noc nadchodzi!

Kiki ironicznie: Idź szukaj!
Toby: A On? Zwykle niepokoi się i 

pyta nas: „gdzie pani?" (zagląda do gabi­
netu). Ciągle drapie papier... Musiał chy­
ba wypić wszystką wodę niebieskawą ze 
słoiczka błotnistego. (Wyciąga cztery łap­
ki starannie, poczynając od przednich). 
Ach! jestem pusty, zapadnięty! Będziemy 
jedli. Czujesz rozkoszny zapach? Przez 
szpary w  drzwiach do nas przychodzi. 
Pobawmy się trochę.

Kiki: Nie.
Toby: Biegaj, gonić cię będę, ale cię

już nie dotknę.
Kiki; Nie.
Toby: Dlaczego?
Kiki: Nie mam ochoty.
Toby: Jakiś ty nudnyI Patrz, skaczę, 

staram się chwytać mój obcięty ogonek, 
kręcę się, kręcę się. Ratunku I Cały po­
kój się kręci...

Kiki: Nieznośne stworzenie.
Toby: Ty sam nieznośny. Poczekaj, 

przeskoczę przez ciebie, tak jak Qna, kiedy 
jest w dobrym humorze i woła: „Kiki,
K ik i! ! !"

Kiki nie ruszając się, podnosi do góry 
kosmatą łapkę z wysuniNemi pazurkami

i różowemi plamkami od spodu, niczem 
kwiat kolczasty: Jeśli tylko się ośmie­
lisz,..

Toby szalejąc: Tak, ośmielam się! K i­
ki, Kiki! (Zabiera się do skoku).

Kiki rzuca się naprzód, pryska, wkoń- 
cu czepia się serwety ze stołu. Lampa i 
drobiazgi z brzękiem padają na podłogę. 
Śmiertelna cisza... Oba zwierzątka pod 
fotelem przyczajone, w  oczekiwaniu kary.

On zjawia się na progu gabinetu, z ob­
sadką za uchem: Cóż to u licha! Natu­
ralnie, menażerja znowu nabroiła. Gdzie 
pani? Że też obiadu nigdy niema na poręl 
(i t. d., i t. d.).

Winowajcy, znający dobrze te nieszko- 
dliwe pioruny, uśmiechają się do siebie 
po przez frendzle fotela. Drzwi ogrodowa 
otwierają się.

Ona wchodzi z koszykiem pełnym śli­
wek, z włosami w nieładzie. Staje przera­
żona spustoszeniem.

Ona: Ach! znowu się pobiły. Niezno­
śne stworzenia! Oddam je, sprzedam, po­
zabijam !!!

Zwierzątka na brzuszkarh, pokornie 
czołgają się ku niej... Jedno miauczy, dru­
gie skomli.

Ona rozbrojona, na katastrofę obojętna: 
Patrz, Kazik, jakie one milutkie!

Tłom. F. M.
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TEATR W IE LK I:
Czwartek dnia 8. października br. „Za­

czarowane Koło", baśń dramatyczna w 5 
aktach Lucjana Rydla.

Piątek dnia 9. października br. „Co­
dziennie o 5-tej...“  Premiera. Earsa w  3 
aktach M. Henneąuina i P. Vebera.

TEATH NCWOŚCI:
Czwartek dnia 8. października br. „Ly - 

zistrata", operetka w  3 aktach Pawła Lin- 
cleego.

Piątek dnia 9. października br. „Noc 
Antonji", komedja w  3 aktach, 4 odsłonach 
Melchiora Rengyela.

Początek przedstawień punktualnie o g. 
7.30 wiecz.

*
Polskls Tow arzystw o Muzyczne 

we Lw ow ie.
Piątek 9. października: I. Koncert symfo­

niczny z udziałem V a »y  P r i l io d y .
*

Teatr WielLl daje dziś wspaniałą baśń 
dramatyczną „Zaczarowane koło“ Lucjana 
Rydla w premierowe] obsadzie najwybit­
niejszych artystów naszych scen.

Jutro, w piątek, premjera farsy pary­
skiej Hennecruina i Vebera „Codziennie 
o piątej..." w  pierwszormłuej obsadzie ar­
tystycznej, z pp. -Łozińską, Michnowską, 
Skrzydłowską, Bieleckim. Fertnerem, Okor 
nlckim, Rasińskim, Rzęckim i Zabielskim.

Teatr Nowości wystawia dziś po raz 
ostatni w bieżącym sezonie operetkę Pa­
wia Linckego „Lyzistratę" z pp. Grabow­
ską, Kasprowiczową, Kuligowskim i Ta­
trzańskim na czele.

Jutro, w pią.ek, wraca na scenę Teatru 
Nowości komedja M. Lengyela „Noc Anto­
nji".

Z  muzyki. I. Koncert symfoniczny Pol- 
.skiego Towarzystwa Muzycznego odbędzie 
się w piątek 9. bm. o godz. 8.15 wieczorem. 
Bardzo interesujący program obejmuje U- 
werturę Noskowskiego „Morskie Oko", poe- 

. mat symfoniczny Lapunowa „Zalczewa 
W ola", oraz dwa koncerty na skrzy pce so­
lo z towarzyszeniem orkiestry. Korzysta­
jąc z pobytu w Polsce skrzypka Vasy- 
Prihody, Towarzystwo Muzyczne pozyska­
ło świetnego wirtuoza na wykonawcę 
dziel solowych. W  odtworzeniu tych kon­
certów zajaśni niewątpliwie w  całej pełni 
fenomenalna gra słynnego wirtuoza-
skrzypka.

 O--------

W  toku walki podpalił! cele.
Straż ogniowa st umieniami wody ochtodzła nam!

Po
niach:

Przemyśl, 7. października, 
krwawych buntach w więzie- 
świętokrzvskiem, lwowskiem i 

łomżyńskiem, znów mamy do zanoto­
wania

bunt więźniów
w Przemyślu.

W  więzieniu przemyskiem odsia­
dują karę więźniowie kryminalni i po­
lityczni.

Onegdaj w jednej z cel ogólnych, 
w których rrzebywa

11 więźniów kryminalnych,
aresztanci poczęli gwałtownie dobijać 
się do drzwi, a wkrótce poszli za nimi 
więźniowie innych cel.

(Od naszege korespondenta.)
Naczelnik więzienia wezwał 

oddział policjantów.
Na widok granatowych mundurów 

w i^ktćrych  celach nastąpiło uspo­
kojenie.

Cela jednak, która pierwsza rzuci­
ła hasło do buntu, dalej domagała się 
wypuszczenia

więźniów na wolnoic.
Eolicja postanowiła użyć siły i 

wkroczyć do celi.
Wejście do celi okazało się jednak 

zabarykadowane tak, że policja zmu­
szona była wyważyć drzwi i zburzyć 
barykadę.

Kiedy policjanci wydali więźniom

Krwawa Kąpiel w leżni przy ul. Szpitalne],
Zzm*ph samobójczy młodej kobie y.

LwAw 8. października. 
(— ) W czoraj popołudniu w  ła­

źni Hiissa przy ul. Szpitalnej w  
czasie kąpieli zdarzył sie okropny 
wypadek. Mianowicie, kąpiąca się 
tam Janina Steirihall, żona elek­
tromontera M. Z. E„ zam. przy ul. 
Sakramentek 22, w  zamiarze sa­
mobójczym napiła się jodyny, a 
następnie

brzytwa przecięła sobie ży ły  
na obu rękach. Gdy wypadek ten 
zauważono, natychmiast w ezw a­
no pomocy Pogotow ia ratunko­

wego, które po oDatrzeniu jej od­
w iozło ją do szpitala powszechne­
go. Desperatka zostawiła 

dwa listy, 
jeden do męża, a drugi do matki, 
w  którym oświadcza, że dalej żyć 
nie może w  tych warunkach, jakie 
ma obecnie i wobec tego pozba­
wia sie życia.

W  toku dochodzeń 
okazało się, że desperatka dla bła- 

| hych powodów jedynie usiłowała 
popełnić samobójstwo.

i

I
NOWOŚCI PARYSKIE; 

TAŃCÓW SALONOWYCH
j r e r  unit 5 m m

Lutów, Grodzickich Z. Rpfcy 6-8 w. I
(— ) Zmiany perionalne w Dyrekcji V °

Hcii. Jat się dowiadujemy na polecenie 
Województwa, długoletni i rutynowani u- 
rzędnicy Dyrekcji policji pp Pomersbach, 
Wasylewski i Trusz zostają przeniesieni 
do Województwa, zaś na ich miejsce przy­
chodzą urzędnicy wojewódzcy Robak, 
Bojko i Szandrowski. h '- irtj

(— ) Przeniesie .ia więźniów. Wczoraj 
z głownego dworca odjechały dwa trans­
porty więźniów kryminalnych z Brygidek 
Jeden liczący 15 osób wyjechał do zakładu 
kan.ego w Drohobyczu, drugi złożony z 13 
osób do Wiśnicza. Przenosiny te stoją, W 
związku z ostatnimi wypadkami w  lwów 
skich więzieniach.

 O-------

i — Karygodne wybryki masztalerza.
Onegdaj w nocy masztalerz jednej z tutej­
szych instytucji przemysłowych Roman 
Tuczapski wziąwszy konie dyrektorskie 
z powozu, do późnej nocy rozbijał się po 
mieście, aż wreszcie okuło godz. 2, na pl. 
Marjackim począł się dopuszczać tego ro­
dzaju brewerji, że musiała nastąpić inter­
wencja posterunkowych. Na wezbranie jed­
nego z nich, by konie wstrzymał, pan 
masztalerz wjechał wprost na niego, po­
tem zaś bohatersko umknął, ukrywszy się 
w knajpie przy ul. Szajnochy. Posterunko­
wy musiał użyć auta, by wojowniczego 
n as/talerza sprowadzić na komisariat-, 
gdzie po spisaniu protokołu, pozostawiono 
go na wolnej stopie, skierowując równo­
cześnie u' niesienie do sądu.

—) Włamanie do klasztoru. Siostra A 
gi-ieszka z Klasztoru Franciszkanek donio­
sła wczoraj w nocy policji, że nieznani

WoF]at 19 Mmb u stóp posągu 
M i  Eoshlej.

Niesłychane, gorszące zajście na placu Marjackim,
Lwów, 8. października.

(— ) Wczoraj, w samo południe, plac 
Mariacki w pobliżu figury Matki Boskiej, 
był widownią niezwykle sensacyjnego zaj­
ścia, któremu ze zgorszeniem przypatry­
wały się

tłumy ciekawych
przechodniów.

I Oto szeregu wiec 26. pp. Władysław Ko­
wal, w napadzie szału, bliżej nieokreślone­
go charakteru, nagle

wikoczył do baienu 
napełnionego wodą u stóp posągu M. Bo­
skiej i rozebrawszy się kompletni do pasa 
począł wykrzykiwać jakoweś bluźnierstwa. 
Na widok ten natychmiast dokoła basenu 

zebrał iię tłum 
złożony z kilkuset osób, wśród których nie 
znalazł się jednak ani jeden człowiek, któ­

ryby szaleńca natychmiast poskromił. Za­
wezwany wreszcie posterunkowy usiłował 
warjata obezwładnić, nie mógł się jednak­
że do niego zbliżyć, gdyż ten rozpoczął go 
obryzgiwać wodą i grozić. Kiedy wreszcie 
udało się posterunkowemu dostać do furja- 
ta, ten nagle

stawił tak gwałtowny i poi,
że posterunkowy nie był wstanie go obez­
władnić. Dopiero pomoc czynna 5 męż­
czyzn z pośród tłumu położyła kres całe­
mu zajściu.

Sześć par krzepkich rąk
pochwyciło Kowala i wyniosło z basenu. 
Następnie zawezwana karetka Pogotowia 
odw iozła nieszczęśliwego do okręgowego 
szpile la wojskowego, gdzie umieszczono go 
na oddziale dla umysłowo chorych

„prawcy dostali się przez paikan z ul. 
Wojciecha do zabudowań klasztornych, po 
czem włamali się do kuchni przez wygię­
cie Lrai w oanie i skradli tam większą 
ilość artykułów spożywczych wartości 
350 zł.

(— ) Wielaie włamanie przy ul. Rnjiiń 
(kiego. Wczoraj nad ranem nieznani na- 
razie sprawcy włamali się po wyjęciu szy­
by w oknie do mieszkania Rudropa Fran­
ciszka przy ul. Supińskiego 24., gdzie skra­
dli srebrne nakrycie stołowe na 24 osób, 
oraz futro i. płaszcz. Wartości tych rzeczy 
nie zdołano narazie ustalić, Energiczne do­
chodzenia w toku.

(— ) Zi gtizelenie wściekłego p*a. Poste­
runkowy Florek patrolując wczoraj w oko­
licy Nowego Lwowa za Placem Powysta- 
wowyni, spotkał tam wściekłego psa, któ­
rego zastrzelił.

(— ) W  uresztaob policyjnych SDoczęii

wczoraj' Rozcnblum Izydor, zam. w Kle- 
parowie za kradzież pakunku z wozu na 
pl. Teodora na szkodę Heischa Tuerkischa 
ze Strzelisk Nowych, Jan Dyda dowieź za 
kradzież mąki i słoniny na szkodę Anny 
Storoszczuk; Stahlhammer Józef za kra­
dzież artykułów z wozu na szkodę Marja- 
na Raufmana; Podhalicz Zdzisław, zam. 
przy ul. Wałowej 5., za kradzież swete- 
rów ze straganu na pi. Krakowskim na 
szkodę N. Mohra; Sedlacżek Władysław, 
zam. przy ul. Kurkowej, za kradzież pie­
czywa ze straganu w Rynku; Maćków 
Matwij, zam. przy ul. Sakramentek 5., za 
kradzież ubrani, .w-rtośri 209 zł. na szko­
dę nieznahego poszkodowanego; Setnik 
Władysław, zam. na Zamarstynowie i Ka­
zimierz Wichura, zam. przy ul. Pełtewnej, 
za kradzież nab.ału w Rynku Szapir, Fe­
liks ze Stanisławowa i Dawid Seif z Ka­
łusza za nieprawną Zbiórkę pieniężną po

ętnoścl rebeljantów.

rozkaz „ręce do góryl“  — z głębi celi 
buchnęły

języki ognia
i począł wydobywać się gęsty gryzący 
dym.

To więźniowie
podpalili kilka sienników.

Wezwana natychmiast straż ognie 
wa ugasiła sikawkami pożar, a przy 
tej sposobności strumieniami zimnej 
wody

obezwładniła więźniów.
Zbuntowanych okuto w kajdany 

i rozmieszczono w kilku celach.
 — O-------

sklepach; Skoczylas W asyl i Bałuczka 
Leopold za wywołani0 awantury w sianie 
pijanym w Ryi.ku; Marja Maćkówna i Ka­
tarzyna Sicińska za włóczęgostwu.

 O— ,

NiezwyM? szansa wygrania 
znacznych sum w go ńwce

wykazuje Plan nowej Loterji Państwowej, 
której ciągnienie rozpocznie się już 14-go 
października.

Suma wygranych tej Loterji —  znów 
znacznie powiększona wynosi D raw ie 10 
miljonów zi. Główna wygrana w szczęśli- 
wem połączeniu z premją 400.000 zł. 
Prócz tego wielką ilość wygranych po 
250.000 złotych, 150.000 złotych, 100 tys. 
złotych, 50.000 złotych itd.

Co drugi los wygrywa, przyczem naj­
niższa wygrana w V-tej klasie wyriósi 
250 zł. Losy po 40 zł. —‘ w ćwiartkach po 
10 zł. —  do nabycia u kolektorów póki 
zapas starczy.

 O-------

- (Z Park Traugutta w Warwa „ ie. Mimo
ciężkiej sytuacji gospodarczej gmina mia­
sta wyasygnowała na inwestycje technicz­
ne celem założenia parku im. Traugutta 
100 tysięcy złotych.

(Z) Skazanie hakatyity-oizczercy. O- 
negdaj w sądzie poznańskim odbyła się 
rozprawa przeciwko Bahrensonowi, redak­
torowi hakatystycznego „Posener Tgbltt" 
o oszczerstwo. Bahrenson zarzucał Związ­
kowi Obrony Kresów zach., że wyłudza 
pieniądze z kraju i szerzy w kraju szkodli­
wą działalność. Sąd skazał go na 3 mies. 
więzienia, a redaktora „Pos. T.“  nu*dwa 
miesiące.

(Z ) T I Lolejowy przez środek War- 
szay/y. 6. Łm. rozpoczęte w Alejach Jero­
zolimskich dalsze prace ] 0 lo  Dudowy tu­
nelu kolejowego. Rozpoczęto narazie • od 
wystawiania ściary południowej, przyczem 
równocześnie będą układane wzdłuż tej 
ściany kanały i rury wodociągowe. W tym 
celu ogrodzono cześć Aleji, gdzie prowa­
dzone będą roboty.

Sokoli priicy w Lille. 5. bm. udbvly się 
(Francja) popisy atletyczne sokołów pol­
skich, w obecności przedstawicieli najwyż­
szych władz i wicekonsula Polski.

Nasi artyści na drugiej półkuli. Najzna­
komitsza obecnie w świecie koloraturowa 
śpiewaczka Ada Sari-Szayerówna, wystę­
pująca z ogromnym powodzeniem w  Bue­
nos Aires (Południowa Ameryka), została 
angażowana na tourneć do Australii.

„Morning J( nrnal", największe żydow­
skie pismo w Ameryce, zamieściło nie­
zwykle gorący artykuł o ministrze Sarzyń­
skim.
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Po* nrtttcn JO' INN PEiEŃSKIEJ.

P O G A D A N K A .
LwAw, 8. października.

Wystawa ogrodnicza już zamknię­
ta podwoje, wiodące w czarodziejsko 
piękny świat —  niby z pięknej baśni 
na chwilę w życie przeniesiony... Ty­
dzień już min^i od naszej pogadanki 
na temat... A  czy w umysłach na­
szych pozostało po tem coś więcej, jak 
zamglony obraz, którym przez chwilę 
napa wały się oczy, jak z okien wa 
gonu podróżny przebiega wzrokiem 
przelotnie zmieniający się z minuty 
ilu minutę krajobraz? Czy ze słów 
mojej pogadanki puzostało coś trwal­
szego , w Waszych umysłach, Miłe 
Czytelniczki ?

Verba volent... powiada łacińskie 
przysłowie... A  choć słowa moje były 
utrwalone drukiem, to pizecież los 
słowa drukowanego w piśmie perjo- 
dycznem mało się rćżni od losu mo­
wy, która przebrzmiewa wraz ze 
swym dźwiękiem...

Ale jednak ja jestem uparta... A 
upór mój, Miłe Panie, przyjmijcie to 
do korzystnej wiadomości, jeśli jest 
należycie zastosowany, ma swoje do­
bre strony i może się pokusić o nazwę 
wytrwałości...

Otóż jestem uparta w moich dążę ■ 
niach i... w optymiźmie. I nie pozwa­
lam sobie odebrać wiary, że w naszych 
pog „dankach zawsze jakieś ziarnko 
dobrego posiewu zostanie nam w du 
szach, zwłaszcza, jeśU będziemy się 
trzymać wypróbowanej zasady „repe- 
titio cst raater studiorum" nie w zna­
czeniu ścisłem, rzecz prosta, ale przez 
powracanie do tematów już omawia­
nych, aby w łączności z nimi nawią­
zać dalszą nić myśli, układać >e w 
pasma, zasnuwające jak kokon poży­
teczną ideę, chroniąc ją od zmamienia 
aż du jej przeobrażenia w czyn.

A wiec wi óćmy myślą dó tego 
pięknego objawienia rodnego cudu na­
szej ziemi, do tych malowanych wspa 
niałością barw owocóww prześlicz­
nych odmianach... I wróćmy do tej 
konkluzji, do której nas ten widok do­
prowadził, do potrzeby propagowania 
na ziemi polskiej idei sadzenia drzew.

A  teraz do tej nici nawią żujmy nić 
nową —  snujmy z niej dalsze konse­
kwencje.

Nie dość jest posiadać skarby ro- 
dzajne —  należy je jeszcze umieć na­
leżycie wyzyskać, wyciągnąć z nich 
cały pożytek, jaki przynieść mogą, 
nie pozwolić na to, aby s'ę marno­
wały.

A  niestety, u nas tak niewiele je­
szcze na tern polu zdziałano. Skarby 
naszej przyrody przepadają bezuży­
tecznie, a my z zagranicy następnie 
za drogie pieniądze sprowadzamy to, 
co roztrwoniła nasza nieporadność^.

I Do tych refleksyj doszłam DOdczas 
moich wywczasów wakacyjnych w 
Tatarów ie, odbyły one we mnie na 
nowo, gdy niedawno miałam sposo­
bność być w niedalekiej okolicy Lwo 
wa, obfitującej w  bogate sady.

Lae, pełen zagadek i atjemnm — 
odsłaniający za każdym krokiem no­
we cuda i zaczarowane skarby nęci 
mnie do siebie z nieprzepartą siłą... 
Tc też szłam w jego głębie i zarośla, 
a on mówił do mnie nie tylko tą poe­
tycką mową, którą zapełnić można 
karty literackie...

On ukazywał mi swe realne bo­
gactwa i przemawiał tonem wyrzutu...

—  Patrz — mówił —  na te bez 
miary jagód, malm, jeżyn i czernic, 
jakie rok rorznip wydaję ludziom na 
pożytek.. I patrz, co się z tem dzieje! 
Tylko drcbna, nieznana cząstka tych 
leśnych darów jest wyzyskana, resz 
ta opada bezużytecznie, bo niema rąk, 
którcby je zebrały i spożytkowały...

I zaiste w całym łańcuchu Karpat, 
zwłaszcza pól malinowych jest nie­
przebrane bogactwo... Gdyby zorgani­
zować można należytą ich eksploata­
cję, umożliwić ich przeróbkę na soki, 
galarety i mermolaiy, to -naprawdę 
pół Eurdpy moglibyśmy zasilić wytwo­
rami tego działu pr^fmysłu... I dziw 
doprawdy, że tam właśnie na Podkar­
paciu —  na miejscu niejako, nie po­
wstała dotychczas ani edna fabryka 
soków owocowych, że nikt dotąd nie 
podjął w  tym kiei unku szeizej zakro­
jonej akcji...

A  fabrykę taka miałaby do czynie­
nia od wiosny do jesieni. Bo możnaby 
ją połączyć z przetworami grzybów.. 
Od pierwszych puziómek i smarży do 
borówki i grzyby prawdziwe, maliny 
y  ilczne odmiany gołąbków, jeżyny, ry­
dze, podpienki stanowiłyby nieprzebra 
n y  materjał do przeróbki —  dałyby 
pracę i dobrobyt tysiącom biednych a 
ciężkim przednówku głodujących gó­
rali ..

I taka myśl mi świta, że taku fa­
bryka mogłaby pełnić rolę pedagogicz­
ną — uczyć ludność miejscową, by 
przemysł ten uprawiała także jaka 
domowy, aby bojki nie tylko zajmo­
wali się suszeniem śliwek, ale smaże­
niem soków i galaret, kiszeniem grzy­
bów i rydzów itp.

A  nie tylko to!... W ina dziś stały 
się tak drogie, że mało kto może sobie 
pozwolić na ich używanie... I dobrze 
tak zresztą, bo musimy je sprowadzać 
z zagranicy... Ale wszak z malin mo­
żna zrobić doskonałe maliniaki, z bo­
rówek również uzyskuje się przepysz­
na wino owocowe. Dlaczego nie przed 
sięwziąć takiej fabrykacji win owoco­
wych na szeroką skalg, dlaczego nie

wciągnąć do tej pracy ludu górskiego 
inteligentnego i sprytnego?.,.

Na razie na tem pytaniu urywam, 
z maleńką prośną do Moich Miłych 
Czytemiczek, by zechciały w  tym ty­

godniu w  chwilach wolnych pomyśleć 
o nim bodaj przez momencik... A  na 
przyszły tydzień dalej o tem pomóo 
wimy. J. P.

Z  dziedziny mody.

JESIENNA MODA WYTWORNA 
I PRAKTYCZNA.

Lwów- 8 października.
Nic nie jest tak miarodajne dla elegan 

cji kobiety, jak wierzchnie okrycie. Suk­
nia, zwlaszeźa letnia, działa już samą 
barwnością i '\'-i-ością materiału, nie wy-

PŁASZCZ Z CZARNEGO AKBABHTU
z wązkim kołnierzem, ubierany dołem 

skunksami.

maga zbyt wielkiego kunsztu wykonania. 
Lerz żakiet czy płaszcz lub futro, zdra­
dzają natychmiast mniej lub więcej umie­
jętną rękę która je wykonał Żaden szcze­
gół „ ie  rq jże tu być zaniedbany, jeśli a 
parycja ma być ber zarzutu.

Obecny przełom w modzie wprowadza 
w  konfekCji okryć i  płaszczów wielką ioz-

maitość. Ale trzeba zauważyć, że mimo 
wprowadzenia rozszerzeń dolnego oiiwo- 
du ubrania kobiecego, smukła sylweta nie 
straciła swego prawa obywatelstwa. 
Zwłaszcza, w płaszczach widzimy obok 
dolnych partji kloszowych i godetowych, 
także i prostą linię, przyczem przy stroj­
nych modelach wrażenie rozszerzenia do­
łu wywołuje się tylko przez garnirowanie 
puszystem futrem o wysokim włosie.

Jeśli mowa o futracn, to obok niezli- 
•/onycb gatunków, jakie wprowadziła mo- 
■a w sezonie obecnym przeiarbowanie 
aturalnych futer na fantazyjne kolory, 

prym elegancji przypada skunksom. Płasz­
cze aksamitne garnirowane dołem skunk-

jUM PEI Z  CHEP" DE CHITL
przybrany mereżką i płaskim ha.tem. W y ­

soki kołnierz z krawatką.

sami z tał ’miż obramowaniami rękawów 
i kołnierza, to ostatni wyraz szyku. Przy- 
tem jako cecha bardzo znamienna wystę­
puję zupełnie wąski kołnierz, często ty l­
ko brzegiem garnirowary fuirem. Również 
modne jest obramowanie futrem tylko doU 
neeo brzegu płaszcza zaś żołnierz i mar^ 
szoty zupełnie wąskie wykł; da się aksa­
mitem.

Z farbowanych futer najmodniejsze są 
krety, które farbuje się na kolor materjału, 
z którego płaszcz jest zrobiony. W iazim y 
więc teraz krety butelkowo zielone, w i­
śnio wo-ponso we, fiołkowe, ciemnu-mebies- 
kie itp.
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Obok materiałów wekmrowrch gru­
bych lecz przedziwnie miękkich, oraz ak­
samitów,, jako nowość na płaszcze wystę­
puje także jedwab matlassć i  broche.

AK (HELSKI KOST JUK SPACEROWY
Spódniczka układana w contrafałdy Krót­

ki żakiecik z paskiem.

0  ue wielki świat paryski wpro’..aQzi 
największy luksus i ekstrawagancję stro­
ju, o tyle dla wyjścia zwykłego, codzien­
nego, szersze sfery nie należące do nie­
licznych wybrańców fortuny, pozostają 
przy umiarkowanych formach i skrom­
nej prostocie ubrania.

W  tej modzie praktycznej zaznacza się 
nawrót dc jumpera. który coraz silniej wy­
stępuje do ry wallzacji z kazaki=m. W  
łączności z tym zwrotem pozostaje także 
wzmagające się upodobanie do krótkiego 
żakiem, który również lepiej nadaje oię od 
długiego redingote dc fałdowanej i wogóle 
dołem rozszerzonej spódniczki.

Spódnica fałdowana w  całości lub też 
czasem tylko z przodu, z boku s coraz 
częściej także jedynie w  tyle — z jumpe- 
rem zakrywającym tylko biodra orąz nieco 
dłuższym żakietem, z paskiem umieszczo­
nym cokolwiek poniżej naturalnej linji 
stanu, stanowi komplet bardzo szykowny 
i mlcdociany, co dla wielu pań odgrywa 
rolę decydującą.

Kazaki nie wychodną niemniej także z 
użycia. Szczególniej wdzięczna rola przy 
pada im tam, gdzie chodzi o nadanie toa­
lecie wrażenia pełni bez ociężałości. Ma to 
zastosowanie u pań, które czy to z tytułu 
poważniejszego juz wieku, czy też z pc 
wodu większe; korpulentnosci, nie chcą 
nosić sukien zbyt kiótkich.

Rozszerzenie dłuższej spódnicy ni* ro­
bi w tym wypadku estetycznego wrażenia, 
krótka zaś suknia przy kształtach pełniej­
szych przygrubia i może nawet narazić 
ową właścicielkę na śmieszność. Rozw ią­
zuje do pewnsgo stopnia tę trudną kwestję 
kazak. Można doń ubrać dłuższą meco, 
wązką spódniczkę, zaś kazak sięgający 
kolan, rzucając się w  modne fałdy, lub 
eloebe czyni Zadość wvroosoni mody.

Nina.

SADZONE JAJA W  POMIDOROWEJ 
GALARECIE

Pokrajać dojrzałe pomidory i zgo­
tować na mięko. Potem przetrzeć 
przez sito i zagotować, by masa była 
gęstawa. Można też zaciągnąć łyżką 
mąki, posolić i popieprzyć- Następnie 
tę masę wylać na głęboki półmisek, 
porobić w niej wydrążenia i wbić w 
każde z nich po jednem jaju. Posolić 
jaja nieco po wierzchu i ws*awić pół­
misek do ciepłej rury, aby jaja się 
ścięły. Tę potrawę podaje się z cielę- 
cemi łub wołowemi bitkami któremi 
się obkłada półmisek.

♦
LEGUMINA Z GRYSIKU.

Zagotować 1 i pół litra mleka, wsy 
pać do niego 2 filiżanki g-ysiku, mie­
szając starannie, aby się' nie porobiły 
kluski, posolić nieco, dodać skórki cy­
trynowej, łyżkę "nkru, cynamonu i 
nieco gałki muszkatułowej. Gdy gry 
sik już ugotowany, wymieszać to 
wszystko z dwoma żółtkami, tę mase 
wyłożyć płasko na talerze, zostawić, 
niech przestygnie.

Zimną tę i gęstą masę krajać na 
krótkie paski, utarzać w mące, jaju i

tartej bułce i sma^zyć w  gorącymi 
tłuszczu. Du tego podać sok malinowy. 

★
SOK BERBERYSOWY,

Napakować w garczek kamienny 
lub gliniany polewany, berberysu o- 
branego z gałązek i omuKanego, na.ać 
dobrą źródlaną wodą i postawić na 
ogniu Gdy już dostatecznie rozgotuje 
się, przecisnąć tei. sok przez gęsty 
płócienny worek i dać mu się ustać 
przez 21 godzin, poczem zlać czysty 
zupełnie ż wierzchu i na . kwartę tego 
soku wziąć 1Yt kg. cukru; włożyć ten 
cukier drobno porębany w ten przece­
dzony sok, zagotować kilica razy ra­
zem, zdejmując często z ognia, mniej 
wiecęj rachując ze dwadzieścia minut, 
wyszumować doskorale, następnie na 
każdy litr soku rozpuścić w gotowanej 
wodzie pastylkę benzoesu i wlać ten 
płyn do soku. Po ostudzeniu zlać w 
butelki, nalawszy na wierzch soku 
łyżeczkę dobrego araku. Obwiązać bu-' 
telki papierem mb korkiem, zakorko­
wać, nie dbając o szczelne zakorkowa­
nie, jeżeli tylko w  dobrem i suchem 
miejscu stać będzie, to nigdy nie bę­
dzie fermentował. Smażąc jednak na­
leży uważać, żeby był dobrze gesty.

Z  kobiecego ruchu społecznego.

O RÓWNOUPRAWNIENIE KOBIET 
W PRACY ZAWODOWEJ.

Od chwili rozpoczęcia wydawnictwa 
dodaum (Ba kobiet, dążeniem naszem 
było utrzymanie jak najściślejszego 

teiitaktd z naszemi Czytelniczkami 
otworzenie Im możności v.ypcw ledze 
ma się we wszystkich sprawach życia 
kobiecego. Z tego względu udzielamy 
chętnie miejsca poniżej zamieszczone­
mu artykułowi, nadesłanemu nam 
przez ieaną z naszych Czytelniczek, a 
dotykającemu sprawy bezwątpienia 
bardzo aktualnej:

l w ó w , 8 października. 
Cechą charakterystyczną obecnych 

czasów jest, że kobieta stara się mieć za­
wód i  pracę Zdobywa wykształcenie i wia 
domości fachowe często w  takiej mierze, 
jak i  mężczyzna.

Jedną z najpoważniejszych gałęzi pra­
cy, do której kobiety są dopuszczone, jesi 
praca biurowa. Jakże wygląda jednak w 
rzeczywistości dopuszczenie kobiety do 
pracy biurowej? Młody chłopiec np. z ma­
turą gimnazjalną lub akademją handlową 
wstąpiwszy do biura, o Irazu jset uważany 
za urzędi ika, wyręcza starszych urzędni­
ków, otrzymuje jakiś mały zakres działa­
nia i  uczy się pracować, zaś panna z ta- 
kiemi samemi kwalifikacjami, a częsta 
znacznie większemi zdolnościami, otrzy­
muje miejsce pomocnicze w buchalterji, 
lub co byw a najczęściej prty maszynie i 
stenrwjralji

Ów młody chłopiec mając sposobność, 
w ciągu kilku lat, wyuczył się wiele i a- 
wansował, zaś panna siedzi dalej przy 
maszynie, nabyła rozpaczliwej biegłości, 
nie nauczyła się jednak niczego więcej, 
ani nawet dziam, w  którym pracuje, do­
brze nie poznała, bo przy nawale pracy 
meuhanioznei, nie miała do tego czasu i 
wolę jej W tym kierunku zniszczono —  bo 
jej to niepotrzebne!...

Kto nie idzie naprzód, ten się cofa i tak 
się dzieje w  przeważnej części z kobieta! . 
m il Do. pracy mechanic mej zamiłowania |

mieć nie można, zaś praca bez zamiłowa­
nia staje się coraz gorszą i wobec nowej 
siły młodszej, kobieta pracująca szereg lat 
na jednem miejscu, musi usunąć się w 
cień. To jest rezultat pracy wieloletniej, 
takie też są jej perspektywy na przy 
szłość, o ile nie wyjdzie za mąż.

Gdy zaś zdarzy się po latach nawet 
sposobność do pracy bardziej samodziel­
nej, często kobieta jej już nie sprosta, bc 
odwykła od myślenia i -atrac.ła wszelkie 
aspiracje. Natomiast, jeżeli wrodzone zdol­
ności i inteligencja, nie pozwoliły jej tak 
skostnieć, to tylKo nielicznym wyjątkom 
udaje jię  uzyskać odpowiedni h stanowi­
sko, lub przynajmniej pracę odpowiada­
jącą wiadomościom, zdolnościom i l itom 
pracy. Najczęściej bywa, że ze zdolności 
kobiet pracujących w urzędzie, korzystają 
mężczyźni, którzy jako kierownicy ich 
zbierają uznania za pracę podwładnych 
A jak często się też zdarza, że kobieta u- 
rzędniczka poucza i pomaga młodym lu ­
dziom przy wstąpieniu do urzędu, a ci po 
paru latach, zostawszy ich zwierzchnika­
mi lekceważą je, bo jako kobiety są dla 
nich zawsze istotami niższemi, ograniczo­
nemu

Dawniej b/ło celem i dążeniem kobr 
ty wyjść za mąż, obecnie musi być jej 
celem przedewszystkiem zdobycie samo­
istnego bytu. Ale żeby móc istnieć, a nie 
wegetować, trzeba mieć możność do pracy, 
którą moźnaby wykonywać z zamiłowa­
niem i z tą świadomością, że jes ona na­
leżycie oceniana. Tymczasem dotychczas 
jeszcze dalecy jesteśmy od tego i dużo cza­
su upłynie, zanim nastąpi rzeczywiste 
równouprawnienie kobiet w  pracy zawo­
dowej. Zeby czas ter przyspieszyć, do te­
go trzeba przedewszystkiem uświadomi" 
nia kobiet w  tej mierze, Wszystkie kobie­
ty pracujące muszą prowadzić celową wal 
kę o należne dla swej pracy, zdolności i 
kwalifikacji uznanie.

Z. F.

Z  hygjeny i pielęgnowania urody.

HYGJEŃA K1ELKUIĄCEGO ŻYCIA.
Lwów  8. października.

Od przestrzegania hygienicz- 1 
nych przepisów przez okres stanu 
odmiennego zależy w  wysokim 
stopniu zdrowie dziecka, iakoteż i 
matki. To też kobieta mająca zo­
stać matką winna jak najusilniej

starać się o nabycie w  tej mierze 
potrzebnych i miarodajnych wia­
domości, gdyż często się zdarza, 
że czerpiąc je ze źródła niezbyt 
pewnego, z bardzo zreszta nieraz 
dobrych w intencji’, od doświad­
czonych ciotek i babek postępuje

właśnie zupełnie nieracjonalnie.. 
Dlatego nie od rzeczy będzie je­
śli zaznajomię dziś moje Czytelni­
czki z metodą- dra Augusta Boro- 
siniego, którą on ujął popularnie 
dla użytku kobiet w  stanie od­
miennym w książce p. t. „Hygje- 
na kiełkującego życia".

W  książce tej dr. Borosini kła­
dzie szczególny nacisk na odpo­
wiednie ćwiczenia gimnastyczne 
i oddechowe kobiet będących w  
stanie brzemiennym.

Ruch jest tutaj wskazany prze- 
dewszystkiem. Długie spacery, na 
wet sport jest bardzo zalecenia 
godny, naturalnie ten ostatni o ile 
nie przekracza granic lekkiego 
tylko wysiłku, gdyż silne wstrza- 
śnienia i ruchy zbyt gwałtowne, 
byłyby, rzecz prosta, szkodliwe. 
To samo da się zastosować do ro­
bót domowych. Lżejsza praca do­
mowa, jak zamiatanie, ścielenie łó 
żek, nawet mycie podłóg mogą 
być śmiało zalecone, przyczem 
szczególniej nawet korrystne jest 
wycieranie prochów poć meblami, 
na czworakach. Natomiast dźw i­
gania ciężkich przedmiotów nale­
ży  się stanowczo wystrzegać.

Naogół takie ruchy sa wskaza­
ne., przy których ciało pochyla 
się naprzód, zaś unikać należy 
zbyt silnego wyginania sie w  tył. 
Gimnastyka taka wzmacnia bar­
dzo wszystkie organy jamy brzu­
sznej.

Zalecenia godnem jest. aby ko­
bieta w  odmiennym stanie przy 
zajęciu siedzącem jak szycie, czy­
tanie itp., o ile możności jak naj­
częściej naśladowała Turczynki, 
to jest zamiast na krześle siadała 
Tlą niskiem, miękKiem siedzeniu z 
nogami podwiniętemi i korpusem 
wprzód pochylonym. Zwłaszcza 
gdy kobieta jest sama. Winna Len 
sposób siedzenia stosować. Ko­
rzystne są także specjalne ćw i­
czenia, polegające na podnosze­
niu górnej części korpusu z pozy­

cji leżącej. Należy przytem zasto­
sować taką metodę: Zanim się za­
czyna ćwiczenie, należy naprzód 
zaczerpnąć powietrza głęboko 
przez nos, w  ten sposób jakby sięi 
wąchało kwiat, a następnie mo- 

S żliw ie pQ\voli wypuszczając od- 
i dech podnosić głowę i ramiona z 

leżącej pozycji, a następnie jeśli 
siły na to pozwalają podnieść całą 
górną część korpusu do pozycji 
siedzącej. Z chwilą, gdy oddechu 
zaczyna brakować, należy się na 
nowo położyć na tak długo, póki 
nie minie zmęczenie, poczem zno­
wu zaczerpnąwszy oddechu za­
czynać ćwiczenia na nowo. Mo­
żna to powtarzać od 3 do 6 razy, 
przyczem można sobie takż,e przy 
dźwiganiu się podpierać rękami.

Doskonałem ćwiczeniem jest 
także wciąganie i wyprężanie 
Drzucha. Gdy się dojdzie w  tem 
do wprawy można to ćwiczenie 
wykonać w  ciągu dnia 40 do 50 
razy, unikając jednak ruchów 
gwałtownych.

Dla dobrego obiegu krw i nale­
ży  także stosować często głębo­
kie oddychanie. T ego  ćwiczenia 
hygienicznego nie powinna kobie­
ta w  stanie odmiennym baz wa­
runkowo zaniedbywać, gdyż czę­
sto przychodzi medbałość pod 
tym względem ciężko odpokuto­
wać.

Głębokie oddychanie w  połą­
czeniu z wciąganiem i wypręża­
niem brzucha wzmacnia znakomi­
cie muskuły brzucha, a jest nadto 
także dosk'*’ a r m a s a / . c m  L a  
żoiadka i wą+roby i, co już należy 
do rzeczy nutorycznie znanych, 
bardzo korzystna gimnastyka 
płuc.

Niemałą zaletą tych ćwiczeń 
jest nietylko wzmocnienie matki i 
dziecka w  okresie ciąży, ale nad­
to wpływają one na utrzymanie 
jędrności ciała po porodzi: i usu­
nięcie wszelkch niepożądanych 
zwiotczeń skóry. Alfa.

Rady i wslr&zówki gospodarcze.

Daj grosz na cele T. S. L!



N . 7565 „GAZETA PO RANNA" z dnia 9. października 1925. 5k  11

biefoa lwowsia.
SI RAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ów , 7 października.
Zebranie dzisiejsze odbyło się przy 

słabszej ftekwen ji i zmniejszonej ilości 
transakcji. Kursa uległy częściowej 
zniżce.

Obrotu w, kilku papierach przem., 
z akcji bankowych zaś notowano tylko 
Bk Przemysłowy.

Dla papierów procentowych i akcji 
handlowych nie było najmniejszego 
zainteresowania.

Tendencja chwiejno-zniżkowa.

Usposobienie słabsze.
V  f

OBROTY W AKCJACH.

L w ó w , 7 października.

Przemvsłowy 0 15, 0 16, CbOdorów 
30%  3*10, Ćmielów 0 '3 l, Lokomotywy 
0-59. Gazolina 0 95. 1*—, Tesp 2-80.

Gi3Jda zbożowa.
L w ó w , 7 października.

Na giełdzie transakcje w pszenicy 
i życie oraz w żytniej mące prowincjo­
nalnej. Naogół podaż nadil obfita przy 
żywszem za nteresowaniu. Za mak nie­
bieski loco stacja załadowcza ofiarują 
14-141/ doi. —  Tendencja utrzymana. 
Usposobienie ożyw.one-

Fszenica krajowa ex 1925 21.—
do 21.50, żyto małopolskie cx 1925 
15.—  ao 15 50, jęczmień małopolski

pastewny — •—  do ‘— ,  ow ies ma­
łopolski. 16 '—  do 1 7 '— .

Giełda warszawska.
Warszawo, 7. paźdr;ern:ka. (Tel. G. P.) 

Belgjry 26.84, Londyn 28.9'3, N. Jork. 6.96, 
Paryż 27.43, Praga 17.74, Szwajcaria 
115.41, W iochy 24.02, 8 proc. pożyczka
70.00, pożyczka kcnwera. 48.50, pożyczka 
dolarowa w  złotych 375.73. pos czka aolej.
85.00.

Giełda krakowska.
Kraków, 7. października. (Tel. G, P.) 

Polski przem. 0.16, Tohłń 0.17, Zielenie— 
ski 10.00, Siersza górn. 2.00. lepegf 0 tu, 
Pezet 0.14, Piasecki 1.20— 1.25, Chybie 
3.40— 3.46.

Giełdy obco.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 7. października (Tel. G. P.) 
Paryż 23.85, Londyn 25.11, N. Jork 5.18 
i pół, Berlin 1234, Wiedeń 73.15, Praga 
15.37 i pół, Warszawa 87.00, Bukareszt 
2.50. Tenaencja ożywiona.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wisdań, 7. października (Tel. G. F.5 

Dolary 708, bułgarskie 5.10 i ćwierć, uarki 
niem. 168.22, angielskie 34.21, iranc. 32.61, 
włoskie 28.28, jugoslow. 12.52 i pół, pol­
skie 118.50— 116.60, szwajc. 136.10, węg. 
99.30, czeskie 0.96 i poi.

AKCJE.

Zieleniewski 127, Apollo 600, Silesia 
7.2, Fanto 174, Karpanty 108.6, Galicja 89ł> 
Scbodnica 125, Siersza 28, Kompas 13.6, 
Goleszów 330, Lumen 6.3, Portland cem. 
"55, Nafta 94, Mrażnica 29, Tepege 4.9—  
5,5. Browary lwów, 98.

Ceduła pleidy lwowskiej z dnia 7 paźdfiemlica 192).
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O b r o n y  p r y w a t n i .

Lwów, 8. października.
Wczora* tendencja iekko zwyżkowa. 

Obrót średni.
Dolary amerykańskie 6 11 - rV 

6 12 50 dolary kanadyjskie 5 65 — dc 
5 75’—  kcrony czeskie C 17 50 dc 
0.17 75 leje C.< 2 66 do 0 62 75 frank 
francnskie 0.27 50 do 0 28 — franki 
szwajcarskie 1 .14— do 1 16 — funty 
szterlingf 28 50'—  do 28 7 0 —  niem. 
marki nowe 0.00*—  do c . 00 *— b 

ZŁOTO* 20 koron (4  00*—  dc
r4 23’— 20 franków 2z 50.—  dc
22 83'—  20 marek 18 00"—  dc
8 25’—  10 rubli 30.70’—  do 31 20 -  

SREBRO. Korona austr. 0.51 — 
od 0 .5 2  0 0  5 koron austr. 2 60 — do 
2 66 —  floren austr. 1 30’ — do
133’—  rubel 2 15 —  do 2 1 6 —  ko­
piejki u  raba 1 05 — do 1 10’ —.

OGŁOSZENIA.
Drobne ogłoszenia 

w „ t e  s Porannej"
kosztują: 

iW rubrykach:
„Kupno i sprzedaż**

„W olne posady"
„Nauka i wychowanie" 

„Mieszkalna, sklepy, lokale" 
„Różne doniesienia"

PO 6 ( iROSZY ZA WYRAZ.
„Posady poszukiwane"

PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 
Pierwsze słowa, oraz słowa, 

które mak być drukowane tłu­
stym drukiem kosztują PODW ÓJ­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sle 15 gr.

I
WOLNE POSADY

0  g r o m y  rH  w y r * * . I
EUCFALTERKA ’ potrzebna. 

Sienkiewicza t l .
Sklep u’ .

5858

KTÓRA sympatyczna, inte.igentna Panna 
Iud  bezdzietna młoda wdowa z dobrej 
rodźmy objęłaby zarząd domu i małego 
wiejskiego gospodarstwa u samotnego 
pana n i  stanowisku i zastąpiłaby 13- 
letniej dziewczynce matkę. Muzykalne 
panie mają pierwszeństwo. Wyznanie
obojętne, jednak narodowość polska wy 
magrna. Zgłoszenia z dołączeniem foto 
grafji i podaniem warunków pod „Ła 
godna i skromra” dc Gazety Porannej.

____________________ 5790-

ADWOKAT dr. Klaften w Mostach Wiel 
kich poszukuje natychmiasl rutynowa 
nego i samodzielnego koncypienta z pra 
kiyką prowincjonalną. * 5782

I Lwi AuY POaZuKlWAria
8  grcM tn n  w r n t . I

-ONCYPIENT z praktyką prowmcjanaln. 
samodzielny, poszukuje posady. Zgłosi' 
nia Nelken, I pginnćw 9. 58?r

u m ji ,  energiczny, zciymy, kiejowm 
większego pizedsiębiorstwa handlowe? 
zmieni posadę we Lwowie lub na pro 
wincji. Referencje pierwszorzędne. Ła 
skawe zgłoezenia pod „Energiczny” d 
Administracji. 58"!

KUŚNIERZ z praktyką, zagraniczną kon 
fekcy,ną, maszynami, koncesją i gwa 
rancją poszukuje odpowiedniej posada 
Zgłoszenia do Administracji Gaz. Porań 
Jiej pod „Konfekcja” . 5775 ?

SAMODZIELNI BUCHALTER - LILANSI
STA o najlepszych kwalifikacjach i refe 
rfencjacb z uługoletnią praktyką. . mieni 
posadę. Łarkawe zgłoszenia do Admin. 
pod ..Pierwszorzędna s il i” . 5811 5

.iAGISTER farmacji poszukuje zarzadu
posady lub zastępstwa. Z~l 'sztnia do 
Administracji pod pięciolecie”, 5672-4

RYSOW NIK ornamentalny, wybitny ma­
larz, poszukuje stalą odpowiednią po­
sadę, chętnie biurową łub fabryczną. 
Zgłoszenia pod „W ybitny” do Admini­
stracji. 5848-3

TECHNIK maszynowo -" buuowiany i ry­
sownik z praktyką poszukuje posady od 
zaraz w poważnej instytucji. Zgłoszenia 
do Gazety Porannej pod „Technik 111".

1,850-3

I hAUKA i WrYCnOńlANIE
t f  u r o g iy  s a  w y ra * . 3

BIURO NAUCZYCIELSKIE ŁARJI RECH- 
TĘR, Lwów, Klonowicza 10 poleca nau­
czycieli, nauczycielki, Francuzkę mu­
zykalną, Niemki ze szyciem, freblanki.

5860-2

NAUCZYCIELKI od zaraz roszukuje się 
do jednego chłopca w 3 ki. gimn. mat. 
przyrodn., do dziewczynki w 3 Sb ludo­
wej i do .chłopczyka w l-szej klasie lu­
dowej. Język francuski, niemiecki, mu­
zyka bezwzględnie wymazane. Zgłosze­
nia z podaniem studjów i warunków 
pod Wolscy, Płaucza, poczta Zborów.

___________  . ___________________5836-3

LEKCJE GRY na fortepianie i cytne. Me­
toda nainuwsza. Prof. M. Lipiński. Plac 
Halicki 7.  5805-12

KURS KILIMKARSKI z ■ amicnia Krajowe­
go Patronatu przemysłowego we Lwowie 
rozpoczyna się 10 bm. w łokalu Syndy­
katu kilimkarskiego. Czas trwania kursu 
3 miesiące. Dodatkowe wpisy w biurze 
Patronatu we Lwowie (PI. Smolki 3) od 
godz. 10._____________________________5804-2

SŁUCHACZ filozofii poszukuje lekcji z za­
kresu szkól powszechnych lub niższą ch 
klas średnich za pomieszczenie, utrzy­
manie lub wynagrodzenie. Łaskawe zgło 
szenia do Adm. pod ..Edukacja". 5803-3

LEKCJI francuskiego oraz fortepianu u- 
dziela rutynowana nauczycielka po ce­
nach bardzo umiarkowanych. Ziemiał- 
kuwsbiego 6, I. piętro drzwi 4 od 2— 5.

________________________________________ 5786-3

RODOWITA FRANCUSKA udziela lekcji
Sykstuska 38 parter na lewo. 5746-3

WYUCZĘ szybko ondulacji i manicure.. 
Zgaszenia: Horakowa, Sykstusl a 32,
olicyny I. p. * 5852-3

I
MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE

6  g r o « s y  i b  w y r a * . 1
2 POKOJE (bez kuchni) z przedpokojem, 

śródmieście, zamienię na 3 pokpje z ku­
chnią (komfort) za dopłatą 400 dolarów. 
Zgłoszenia A. Jacobi, Zimorowicza 14.

__________________________________________ 5872

PLAC dwufrontowy na skład do wynaję­
cia wiadomość, Stryjska 12. 5873-2

jOLIUNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga­
zety Porannej" pod „Spokojny” . 5322-10

I KUPNO i SPRZEDAZ
6  g r o m y  ł »  w y r a  i. 1

o-HORGOWE gospodarstwo, budynki, 
miasto okręgowe, sprzedam okazyjnie. 
Zgłoszenia: Administracja pod „S try j” .

5854-3

aiafriMlCĘ czynszową kupię gotówkę. 
Pośredr;ctwo wykluczone. Zgłoszenia
^nd ...AM “ administracia. 5877-2

ifEMNIAAI, kapustę, marchew, pietruszkę 
/,akupię. Oferty Wysznacka, I wuw, 
Chodkiewicza 9. 5866

j KTEPIAN „Bósendoriera'1 oraz pianino 
krzyżowe sprzedam. Nowacki. Pańska 
17. 5865-3

hOKOMOBILA do sprzedania lub zamiany 
za zboże, bardzo dobra w ruchu 18 HP. 
Lwów. Grodzickich 2. „Komersant” .

5840-2

RASOWE szczenięta wilczury do sprzeda­
nia ub Piaskowa 18 577R-2

U ii i ju r iA ii i ,  pianina, lisbarmonie, pie 
szoizędnych fabryk, na różne ceny, sp’ 
daje. kucuje, mienia tylko za gofl§K: 
Hanak Pańska 21. Telefon 35-45. 5692-

JUAZJAI Tylko parę dnil Wy sprzedaż su- 
kień, bluzek, kapeluszy, obuwia po 
skromnych cenach —  Techmcka 10, L  
piętro od 2— 4. 6826-2



Sr. 12 „G AZETA PO RANNA" 7. dnia 9. października 1925. Nr. 7565

ROŻNE DONIESIENIA
6  g ro ik jr  e »  W y r u . 1

KAPELUSZE modele ostatnich kreacji ba­
jecznie tanio poleca Topolnicka, Kopei- 
nika 1._____________________  5794-5

INTERES ZŁwTY zarobi ten, kto pożyczy 
do wielkiego interesu, wielką gotówkę. 
Gwarancja wielka. Tylku bardzo powa­
żanych reflektantów poszukuje się. 
Adresować: Poste-restante iii ja pocztowa 
4. Lwć” , pod interes Eioty. 5853-6

ZGUBIONO książeczkę wojskową na na­
zwisko Osias Melinger wystawioną r-zez 
?. K. TJ. Sanok, unieważnia się. , 5868

DROGI. Wszystko pomyślnie za-łatwionę 
i bierze dobry obrót. Bądź spokojny —  
wierzę i ufam. Całuję mocno. Ewa.

KOMPLETNA wyprawa kuchenna, kre­
dens, ,stół, ławka, taboret, półka, 2 stol­
nice tylko 90 zł. w Stolami Mydlarskie­
go, Łyczaków 22. 5814-4

PIANISTA rutynowany (doktor praw) a- 
komraniuje do skrzypiec i śpiewu. Zgło­
szenia Administracja „Albatros". 5699-4

W'T IAZD DO WARSZAW Y ZBYTECZNI
Za nadesłaniem zł. 5.—  udzielamy w y­
czerpujących informacji o stanie spraw 
w Ministerstwach, wszelkich Instytu 
cjach Państwowych, samorządowych, 
prywatnych oraz wszelkich informacji 
z dziedziny przemysłu, nandlu, roln i­
ctwa i finansów. Warszawski Dom Z le­
ceń, Hoża 39. m. 18. tel. 245— 70. 3933

„ mŁYNARZE!
““O tus Szwajcarska

.gkyjn j C ó f f i Siatki druciane 
i me.al. Blacha 

dziurkowana.
nONRAD, L w ó w , Pasaż Fellarów

J l  t u g o l e t n i  D y r e k t o r

relig. rzymsko-katol., Polak posia­
dający wieloletnią praktykę w in­
stytucjach krajowych i zagranicznych, 

doskonały organ izator  
i fachowiec, 

zmieni posadę,' z dniem 1-go sty­
cznia 1926, reflektując tylko na 
pierwszorzędną instytucję finansową 

lub przemysłową. 
Zgłoszenia pod „Dyrektor" do 

biura ogłoszeń „Prasa" Kraków, 
Karmelicka 16. 5347

K IA  711 P  Kołdry, Koce wełnia.ie, 
IHIj. Materace, Łóżka, Siatki, 

Poduszk', Pierzyny, PcszewkI, Przeście­
radła, Siennik', Prrerabić 1 pokrywa naj­
taniej pościel we własnej pracowni przy 
skier ta K a s .  S k ik i ia k  l, Lw Sw, KO­
PERNIKA 4. tylko naprzeciw Szkowrona. 
5468 _________________________

SĄD BTWILNY Nr. 1, W  FILADELFII. 
Stan Pensylwanio, Słany Zjednoczone 
Ameryki. Sesja marcowi* 1! 24, Nr. 72. 
Sprawy rozwodowe '  V. M. Michalina Za- 

dorożny contra Maryan Zadorotny.
Do Maryana Zadorożnego, *amieszkałe- 

go niegdyś we Lwowie, przy ul. Zielonej 
Nr. 5: Proszę przyjąć do w.anomości, że
zostałem mianowany adwokatem przez 
Sąd w  .p-awie c rozwód, wytoczonej panu 
przez małżonkę Michalinę Zadorożny, z 
powodu opuszczenia jej i wiarołomstwa. 
W sprawie tej odbędę posiedzenie i prze­
słuchanie świadków w  mem biurze, Nr. 213 
South Broad Street, 9-te piętro, w  Fila­
delfii, Pensylwania, Stan- Zjednoczone 
Ameryki, we wtorek, dnia 29. grudnia 1925 
r. o godz. 15 minut 30. Na posiedzeniu 
tem nan może być obecny ze świadkami, 
jeśli pan sobie lego życzy. 5451 -4
Harold B. Bornemann, adwok it. Nr. 213 
South Broad Street, Filadelfia, Pensyl­

wania, Stany Zjednoczone Ameryki.

D\fVJ A I I V  CHODNIKI 
¥  W H N  T  i  POKTJJRY 
FIP.ANKI, K A tY . NARZUTY, 
LINOLEUM, cEkATY, KOŁ­
DRY, r \TERACE, MATERJE 

na POKRYCIE MEBLI, PI US1 ., TA 
PETY. Własna pracownia dekoracyjna,

5 .  H E ł :  s o H i A k p  i

i i s  m i  i s n
d a m s k i e g o  rozpoczyna konc* 
kierów, p. Szyjkowska w oddziele 
Tec u Przemysłowym Izby Handlo­
wej, m K B o u r l a r d a  5 . II. piętro, 

zgłoszenia przedpołudniem.

„ D R E S S i N  G "
SIISIKH i  L w ó w  S9ESTISU i

IHSERU3CIE Poleca swój kolosalny rkład gotowej kon.ekcjl męskiej 
i, j. Ubrania, Raglany, Palta, Kurtki, Spodnie, Pryczezy 
i t d ,  które zostały wykończone we własnych pia- 

cowniach poa kierownictwem fachowej siły na*
U  4-MIESIĘCZNE RATY I!

„ D R E S S I N G “  4109

1 w  BBZEC1B 
U  POBflHNEJ

S9HSHS8A i  l w ć w  m m  l

Górnośląski salonowy
oraz DRZEWO BUKOWE

poleca ze składów po cenach kon­
kurencyjnych

KOPERNIKA 1 9  Tol. 863
Jł

i i

Księgarnia Polska

B. POŁONIECKIEGO
w odczuciu potrzeb chwili otworzyła w  obszernym, odrębnym lokalu dział francuski 
„Lm -s  tranca j " ,  gdzie już obecnie w momencie otwarcia go mieści się kilka tysię­
cy tomów. Sortyment ten obejmuje zarówno bogaty wybór powieści, dzieł % dzie­
dziny sztuki jak książek naukowych z wszelkich dziedzin, a to historycznych, przy­
rodniczych, medycznych, słowniiów, encyklopedii itp. Urządzenie jest tego rodza­
ju, że klientela ma dostęp do wszystkich półek i sama może książki djwolnie prze­
glądać. Prócz tego na stołach wyłożono kilkaset tomów, tak, że każdy ma możność 
swobodnego przejrzenia interesujących go książek, bez żadnego przymusu zakupna. 
O ile kto interesuje tię  jakiemś dziełem, nie znajdującem się na składzie, księgarnia 
na żądanie sprowadza je w  najkrótszym czasie bez zobowiązania ze strony klien­
ta nabycia tej książki.

Istniejący dziś sortyment będzie stalą powiększany i Kompletowany. Każde 
życzenie odwiedzających księgarnię będzie natvchmiast uwzględniano. Tak więc 
wzmagający się i becnie z dnia na dzień głód książki francuskiej zostanie w spo­
sób dla czytelników literatury francuskiej jaknajdokładniej zaspokojony. Kosztowne 
wydawnictwa Ljdzie dział francuski dostarczał również i na raty.

Księgarnia Polska zaprasza wszystkich interesujących się książką frcncuską do 
zwiedzania tego nowootworzonego działu (odrębny lokal s  osodd uh we}'., iem od uL 
Tańskiej) celem zapoznania się z jego organizacją. 5856

K O N K U R S .
Rektorat P. L. rozpisuje ninHszem konkurs na posadę mechanika, a za­

razem instalatora dla Zakładów Nauko wo-Rolnirzych w Dublanąch k Lwo­
wa. Posada rządowa Wynagrodzenie stosownie od kwalifikacji kandydata. 
Kandydat powinien załączyć do podania:

1) Curriculum vitae,
2) Świadectwo moralności,
3) Świadectwa z dotychczasowej praktyki.
Podania ostemplowane należy wnosić do Zarządu Zakl. N. R. w  Dubla- 

naeh k. Lwowa do 15.-października b. r. 5806

K O N K U R S .
Rektorat P. L. rozpisuje niniejszem konkurs na posadę Sekretarza zara­

zem Skarbnika dla Zakładów Naukowo-Rolnićzych w Dublanaeh k. Lwowa. 
Pojada rządowa, etatowa. Wynagrodzenie stosownie od kwalifikacji Kandy­
data. Mieszkanie służbowe. Wymagańem jest:

1) Świadectwo dojrzałości, ze jzkół średnich państwowych,
2) Świadectwo z odbytej praktyki rachunkowo-kancelaryjnej. Podania o- 

slemplowane należy wosić do Zarządu Zakł I, R. w  Dublanach k. Lwowa 
do 20. października b. r. 5807

elegii mmi s w
musi mieć

zaprowadzona w r. 1905 
na pierwszorzędną garderobę 

męską u 5783

S ł o w a c k i e g o  2 .
S p e c j  a l n o f e e

FUTRA i SMOKINGI
przeróbka futer tak samo jak przed 

wojną.

PRZETARG.
Komenda parku 6 pułku lotniczego w 

Skńilowie rozpisuje niniejszem przetarg na 
następujące materjały budowlane: 51 000 
cegieł, 15.000 kg. wapna. 169 m* piasku, 
3.120 kg. gipru i 1.400 metrów kwadr, ma­
ty trzcinowej. Termin otwarcia ofert nastą­
pi dnia 9-go bm. o godz. 10 rano. Bliższych 
informacyj udziela Komenda parku co­
dziennie od gudz. 8-mej do 9-tej przed po­
łudniem w  kancelarji w Skńilowie. 5817-2 

Komend mt joarku 
• Inż. Tadeusz W . reszczyński 

major-pilot.

M lre lr i ig
o d b ę d z i e  s i ę

c i ą g n i e n i e  I .  k l a t y  

12-ej POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ 
LOTERJI KLASOWEJ.

Ełtiwna wygrana ¥00.030,
da^zn po 250.000,150.000,100 000 
50.000, 40.DU0, 30.000, 25.000 itd. 
Ogółem  32.500 w ygranych  na 

ł^can n  kwotę 10 m ilionów.

Co drugi los wygrać musi.
Proszę o rychłe zamówienie, gdyż zapjs 

losów jest maty

O. GRUSS
k a n t o r  w y m i a n y  

Lw ów , 3-go Maja 8.
To wyciąć 1 przesłać w l.ście lub na 
   kancc ________

Zamówienie u firmy
0- Bfiitss. Banior wymany, Lwów. 40 rfaia 1
  ćwiartek losów po 10 zł.

----------  połówek losów „ 20 zł.
_ł  caych losów „ 40 zł.
Przypada, cą stawkę przesyłam r -zeka-
zei.» ndcztowym — czekiem P K. O Nr. 
I4d.s60 — proszę pobrać — prześlę po 

otrzymaniu losów.

Dokładny adres .___________________

CENY OGŁOSZI N.

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(azer, 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tckstim 12 gr„ za wiersz 1 szpalt, m ili­
metrowy ,szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpal* m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-sznalt. milimetrowy
(szer. b0 mm.) w tekście (kronika, re-

cy po 2 gr. za wyi iż, i ała s rona ogłosze- 
tuowa 286 tł., ęała stron tekstową 480

mowe są pod uelore na 3 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

psnudr, uziću uKuiiuiuiuii y hq./ tu 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej 3trome 45 gr. 
Drobna uąłoeaenia: kupno i sprzedaż, ma­
trymonialne, korespondencie prywatne po 
6 groszy za wyraz, dla potrzebujących pra­

zł. poi., cała utroną pod nagłów i lam 
1 l-sza) 570 zł poi. —  Ogłoszenia za­
miejscową 30 proc. drożsre. — Odp w e- 
dzialności za terminowy diak nie przyj­
mujemy. —  Porta przekazów nie b unifi­
kujemy. —  I] n  ja : Kolumny ogłoszę ■ 
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PRENUMERATA:
M ie s ię c z n ie ............................. Z t .  8.75
Z dostawą na miejscu lub przesyłką

pocztową . . . . . Zł. 4.00
r/n d r a n i c ą ............................ Zł 5 50
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